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Dla wzmocnienia/  pogłębienia przyjanaszych obu narodóŵ

B rygady  m łodych now a to rów

z VE8 Wagonbau w Ammendorf i „Pafawagu ”
Młodzi Polacy i  Niemcy na spotkaniu w  Zgorzelcu.

współzawodniczą
(Obsługa własna „Sztandaru Młodych" i „Junge Welt")

W  „P a fa w a g u

Myśl zrodziła się wśród młodych robotników 
VEB Waggonbau-Ammendorf. Po tym w wielkiej 
hali Turyńskiej, w której obradował V Zjazd FDD, 
towarzysz R. Buehring wręczył sekretarzowi 
ZG ZMP — przewodniczącemu delegacji polskiej 
na V Zjazd FDJ, tow. Szydlakowi list z prośba
0 przekazanie go młodym robotnikom „Pafawa­
gu". W liście tym (publikowanym już w korespon­
dencji własnej z Erfurtu 30.V. br.) zawarta była 
propozycja, aby młodzi robotnicy obu zakładów 
podjęli przedfestiwalowe współzawodnictwo.

Myśl te podchwyciły redakcje „JUNGĘ WELT"
1 „SZTANDARU MŁODYCH".

Sztandar
młodych

Brygada „Przyjaźń - Freundschaft"

A Ł A  szóstka zebrała nie 
w kantorku k ie rownika  

oddziału. Gdy przewodniczą­
cy Zarządu Zakładowego ZMP  
przy „Pafawagu“  tow. Cho- 
dorski przypomniał im  w e ­
zwanie brygady z Am m en­
dorf, publ ikowane w  „Sztan­
darze Młodych", zajaśniały

na by napisać książkę: W 
każdej z tych książek wyczy­
talibyście w ie lk ie  oskarżenie 
ustro ju  kapital istycznego,  
przekleństwo faszyzmu i w o j­
ny, t r iu m fy  nowego ładu  
społecznego, radość z wolno­
ści i  godności człowieczej, 
którą uzyskali  ci młodzi lu -

| wszystkim oczy i posypały się i dzie w  ludowej Polsce, 
argumenty za rozpoczęciem | Spróbu jmy jednak jakoś

telegraficznie zanotować. Pię-

aiawagü we
—  odpowiada

mu* wt wwn»iiuei M» mtn nu«*»#* tntm»

Brygada „M ło d y c h  N o w a to ró w “ 
i  VLB Waggonbau w Animeiidorf

—  wzywa

Do
Brygady nowatorów 
VEB Waggonbau- 
Ammendorf 
na ręce
Tow. R. Buehringa

Drodzy Przyjaciele!

takiego współzawodnictwa.
Ale po pierwszych obja­

wach radości spoważnieli.  To 
wcale nie żarty współzawod­
niczyć z przy jac ió łm i z za­
granicy. Decyzja ta tej spra­
wie musi być przemyślana. 
Trzeba młodzieńczy sapał i 
ochotę wniesienia osobistego 
udziału w  dzieło zacieśniania

ctu — poza Prusem  — po­
chodzi ze wsi. Ich ojcom nie 
śniła się nawet praca w  za­
cofanym przemyśle przedwo­
jennej Polski.

Na 2,5 ha ziemi trudno by­
ło w  tamtych czasach u trzy -

dotk l iw ie  brak obrab iark i od-

Na ręce j metod pracy w naszych *a-
Przewodniczącego delegacji j kładach; chodzi nam szcze­

gólnie o metody radzieckie i 
o to, by w naszym współza­
wodnictwie brano przede wszy-

ZM P na V Zjazd FDJ 
tow. Jana Szydlaka

stkim pod uwagę, o ile nowe
Drodzy Towarzysze: j metody przyjmują się wśród
Brygada „Młodych Nowato- młodych robotników naszych

rów“ VEB Waggonbau Am ­
mendorf — która została 
utworzona za przykładem 
komsomolców z oddziału me­
chanicznego Zakładów im. 
Kirowa w Leningradzie zwra­
ca się do delegacji ZM P z na­
stępującą prośbą:

9  spowodujcie, by nasi 
młodzi nowatorzy mogli na­
wiązać stalą łączność z mło­
dymi nowatorami Państwo­
wej Fabryki Wagonów we 
Wrocławiu.

#  Nasza brygada proponuje 
stalą wymianę doświadczeń 
najlepszych nowatorskich me­
tod pracy, prowadzonych przez 
najlepszych młodych robotni­
ków w waszych i naszych za­
kładach. Szczególnie chodzi 
nam o materiały przyczynia­
jące się do polepszenia ja­
kości produkcji, obniżenia 
kosztów własnych, zmniejsze­
nia ilości godzin nieproduk­
cyjnych, walki z przestojami 
maszyn poprzez ich staranną 
konserwację i dobrą organi­
zację pracy.

®  Proponujemy przystąpie­
nie do współzawodnictwa o 
zastosowanie nowatorskich

fabryk.
Proponujemy rozpocząć to 

współzawodnictwo dla uczcze­
nia V Festiwalu w Warsza­
wie.

Uważamy, że przez tę ścisłą

! chcemy osiągnąć dalsze do­
skonalenie naszej pracy, w  
początkowym okresie tiakreś- 
liliśmy sobie następujące za- 

| dania:
9  przeszkolić członków bry­

gady tak, by wszyscy mogli 
pracować na każdym stano- 

7  wielkim zadowoleniem 'visku obróbW w gnieździć, 
przeczytaliśmy Wasz list w 9 złożyć jeden wniosek 
„Sztandarze Młodych“. Jesteś- racjonalizatorski dotyczący 
my przekonani, te w j miana technicznego usprawnienia 
doświadczeń pomoże obu na- obrabiarki,
szym brygadom w usprawnię- ] 9 Ho dnła 80 czerwca br.
niu produkcji, że przyczyni się ! dostarczyć do montażu detale j 
do zacieśnienia więzów przy w takiej ilości, by umożliwić 
jaźni między młodzieżą N R I) wytwórni wykonanie pólrocz- 
a polską, że będzie jeszrze nego planu produkcy jnego na 
jednym ogniwem we współ- | 10 dni przed terminem, 
nej walce naszych narodów i O naszych osiągnięciach i
0 zwycięstwo sprawy pokoju ! niedociągnięciach w pracy
1 socjalizmu. Dlatego przyj- , będziemy Was stale informo- 
mujemy wezwanie i dołożymy 1 wali. Wasze krytyczne uwagi | 
wszelkich starań, by wymiana i doświadczenia będą dla nas 
nowatorskich metod pracy da- dużą pomocą, 
la jak najlepsze wyniki w j Ustalenie warunków współ- !
VEB Waggonbau-Ammen- zawodnictwa wymaga naszym ; danej do planowego remontu,
dorf i w „Pafawagu“. . zdaniem bezpośredniego omó- -a którą otrzymali inną, o

Jednocześnie postanawiamy wienia. Spodziewamy sięW a- 'w ie le  słabszar. Była mowo o 
przyjąć miano brygady „Przy- . szeR° przyjazdu do Polski na k onieczności zgłoszenia wnio-
jaźń — Freundschaft“. ; wielkie święto postępowej ■ sku. racjonalizatorskiego w

Nasza hrveada stanowi » ..¡m łodzieży całego świata -— na j sprawie udoskonalenia innej 
_ “ “ . . . I * “ *Lw!?“ .. *. *!Ł i Festiwal w Warszawie. W j maszyny I  o tym, że zastoso-

nać 8-osobowa, rodzinę. Ale
. . .  . dziś pięcioro młodszego ro-więzow p rzy ,a in t  z narodem dzeństwa Jana TuhJ d

niemieckim zrównoważyć re- si w  szkołach a sam Ja*  
alnym i możl iwościami I  oto p (0 -g ^  d pgmminu  
zebranie przybrało charakter wst  doę of ice rsk ie j
narady produkcy jne j gniazda. Szkoły B ron i Pancernej. 

Okazało się, ze odczuwają 1

łączność między robotnikami i g  i imienin całej młodzieży '„Pa- | w any w  ostatn im okresie nóż
nasze., i wasze, fabryki mo- fawagu" i swoim własnym | Kolesowa nie daje jeszcze
glibyśmy równocześnie przy­
czynić się do wzmocnienia i 
pogłębienia przyjaźni obu 
naszych narodów.

Freundschaft!
RUD1 BU EHRING  —  

brygadzista 
KLAUS HEYNER —  

tokarz
H E LM U T REtM A NN — 

tokarz
G. ROLLE —

ślusarz
ALFRED JA HNK E —  

wiertacz,
HERBERT RESCHKE — 

wiertacz
K U RT Z IM M E R M A N N  —  

ślusarz
H E IN Z  M ANGO LD —

ślusarz
Erfurt, w dniach V Zjazdu 

FDJ.

25. Czterech to członkowie 
ZMP, zaś dwóch pozostałych 
w ostatnich dniach zgłosiło 
chęć Ustąpienia do organi-

zapraszamy Was serdecznie 
do naszych zakładów. Zapo­
znamy Was wówczas z naszy­
mi osiągnięciami, zastanowi-

Pio tr Kos urodz i ł się we. 
Francj i,  dokąd jego rodzice 
wyjecha li w  poszukiwaniu  
pracy. Dziś Kosowie są człon­
kam i spółdzielni p rodukcy j-  

. nej w  powiecie Trzebnica.
: Ptotr zaczął się uczyć dopiero 
' w 1946 r. jako 14-letni chło- 
: piec. W 1.952 r. skończył g im-  
' nazjum mechaniczne.

Matka Paweł co została w  
.czasie h i t le rowsk ie j o k u pa ch .  
; wdową i jedyną opiekunką  
T dzieci. Na koszty leczenia 

| męża sprzedać musiała całą 
. gospodarkę. „Pójdę chyba, na 
Wieczorową Szkołę Inżyn ie r- 

! ską — m ów i M arian Pawe­
lec — bo wstyd m i  pozostać 
w tyle za rodzeństwem“ .

Podobne są koleje życia 
Kazimierza Mendla i  Edw ar­
da Pieczkiewicza.

W spomnienia i  porównania  
z dniem dzisiejszym rodzą 
przyspieszone obroty obrab ia­
rek brygady „Przy jaźń  — 
Freundschaft“ . Powstają ra - 
cjonalizatorskie wn iosk i  i 
chmurą powlekają się oblicza, 
gdy coś „nawa la" .  A  uśmiechy 
towarzyszą podpisywaniu l i ­
stu do niemieckich p rzy ja ­
ciół.

oczekiwanych rezultatów. —
I  o niedostatecznej jakości 
noży tokarskich. I  o potrze­
bie podciągnięcia słabszych

zacii "pięciu "/" nas” zdobyło my slę nad warunkami współ- członków brygady. 
kwalifikacje zawodowe toka- | » " o d n ic tw *  * podpiszemy Rzeczowa konkretną Oysku- 
rza w „Pafawagu". Jesteśmy um ow*  * “  f r ^  rodzl n ™ .e v ° '  7  M A S Ó W K I wyszliśmy ra-
bardzo przywiązani do n a -! Do tego czasu chcielibyśmy W t y  ujawnia możliwości A j  ie tn  z tow. Prusem. Po 
szego zakładu. Czujemy się | dowiedzieć się wiele interesu- j Pofeonomo przeszkód, mobil i -  
tutaj jak w rodzinnym d n - ; iw c h  rzeczy o W'as samych j Taką role odegrała i  la 
mu i zdecydowani jesteś- f Waszej pracy 1 dlatego z J ^ h u s j a  
my walczyć, by „Pafawag" j niecierpliwością oczekiwać ! — Trzeba nazwać jakoś na-
coraz doskonalej wypełniał I będziemy dalszych Waszych 
zadania postawione przez listów.
partię. Świadczą o tym na- | Przyjmijcie braterskie po- 
sze wyniki. Zadania produk- { zdrowienia od brygady „Przy- 
cyjne wykonujemy średnio w - Freundschaft“.
180 proc.

Nasze gniazdo produkcyjne ¡ 
powstało przed rokiem, ale 
dopiero w końcu maja br.
zrodziła się myśl zorganizo. 
wania brygady dla uczczenia 
V Światowego Festiwalu.
Przez stw orzenie brygady I Wrocław, dnia 18.VT.1955.

JAN TA B A K A  
K A Z IM IE R Z  M ENDEL  
JOZEF PRUS 
EDWTARD PIECZK1EW ICZ  
M A R IA N  PAW ELEC  
PIOTR KOS

szą brygadę — rzucił na za­
kończenie narady jeden z 
chłopców.

Następnego dnia na uroczy­
stej masówce brygada „P R Z Y ­
J A Ź Ń  — FREUNDSCHAFT“  
zakomunikowała załodze o 
podjęte j decyzji.

A7 A  pewno ciekawią was 
■L - sami członkowie brygady, 
O życiu każdego z nich moż-

drodze słuchałem jego w y n u ­
rzeń o : nowym  etapie pracy  
brygady, domysłów na temat  
nowatorów z Ammendorf,  
określenia perspektyw rozwo­
ju  tego dopiero rozpoczynają­
cego się współzawodnictwa. 
Naszego nowego wspólzawod-  
nictioa — pod,kreślą tow. Prus 
i dodaje — decyzja w roc ław ­
skie j brygady, wytężona pra­
ca robotn ików  i  chłopów Pol­
ski i  NRD, rosnąca przyjaźń  
rniedsy- narodami  — to 
wszystko służy  ' jednej spra - 
wie  —  POKOJOWI.

1. G OSKRZYNSKI

Rząd Pil zaprosi!

premiera Nehru
do Polski

Na zaproszenie Rządu Pol­
skiej Rzeczj pospolitej Ludowej 
przybędzie do Polski z. paro­
dniową wizytą Premier i Mini­
ster Spraw Zagranicznych Re­
publiki Indii Jawaharlai Nehru 

I Premier Nehru przybędzie do 
¡Warszawy z Moskwy w dniu 
23 czerwca br.

, Premierowi Nehru towarzy­
szą w podróży córka p. Indira 
Gandhi, Sekretarz Generalny 

I Ministerstwa Spraw Zagrań i cz- 
j nych N. R. Pillai, Ambasador 
I Indii K. P. S. Menon oraz dy­
rektor Departamentu Europej­

skiego MSZ A. Husain.

Tow. BIERUT
odwiedzi! spółdzielnię prod. w Milinie 

i spotka! się ze studentami 
we Wrocławiu

W poniedziałek 20 bm. I 
Sekretarz KC PZPR Bo­
lesław Bierut przebywa­
jący na Dolnym Śląsku 
odwiedził przodującą w 
pow. Wrocław — spółdziel­
nię produkcyjną w Milinie.

Depesza opolan 
do KC PZPR
Uczestnicy uroczystej sesji 

Wojewódzkiej Rady Naro 
dowej w Opolu, która odby 
la się z okazji 10 rocznicy 
wyzwolenia Ziemi Opól 
sklej, nadesłali do Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, 
na ręce I Sekretarza KC 
PZPR Bolesława Bieruta, 
depeszę głoszącą m. łn.:

Przesyłamy Kom ite tow i 
Centralnem u PZPR i Wam 
wyrazy szacunku i p rzy­
wiązania. Podsumowując 
10-le tn i o lb rzym i dorobek 
naszego województwa, 
stw ierdzam y, że byl on 
m ożliw y dzięki wydatnej 
pomocy i szczególnej opie­
ce ze strony P artii i Rzą­
du. Dorobek ten by) m ożli­
wy również dzięki o fia rne j 
pracy mieszkańci-w •Zi-smu 
Opolskiej.

Opolszczyzna, na zaw­
sze związana z Macierzą, 
znajduje się obecnie, jak 
nigdy jeszcze w h is to rii, w 
szczególnie korzystnych 
warunkach gospodarczych, 
ku ltu ra lnych  i po litycz­
nych. Ma przy tym  dalsze 
poważne perspektywy roz­
wojowe, zapewniające sta­
le podnoszenie stopy ży­
ciow ej szerokich mas pra­
cujących.

My, radni W ojewódzkie j 
Rady Narodowej, wraz z 
całym społeczeństwem wo­
jewództwa opolskiego, za­
pewniamy Was — Towa­
rzyszu Sekretarzu, że nie 
będziemy szczędzić sil. by 
z .honorem w pełni w yko­
nać zaszczytne zadania, ja­
kie nakreślone zostały 
przez I I  Zjazd i I I I  Ple­
num K om ite tu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Par­
t ii Robotniczej.

Spółdzielcy gorąco w ita ­
li i serdecznie gościli I 
Sekretarza KC PZPR, k tó ­
ry żywo interesował się 
ich gospodarką, a zwłasz­
cza bieżącymi pracami po- 
¡owymi i hodowlą. Boie- 
siaw B ierut, oglądając po­
la spółdzielcze, rozm awiał 
z w ielu spółdzielcami, pra­
cującym i przy pielęgnacji 
buraków cukrowych, o 
ich pracy i życiu, o tym  
jak rozw ija  się na wsi 
praca ku ltu ra lna.

I Sekretarz KC PZPR 
odwiedził również szkołę 
podstawową w Milinie. 
Dziatwa szkolna ze wzru­
szeniem. gorąco witała 
swego gościa.

W godzinach popołud­
niowych I Sekretarz KC 
PZPR przybył do Wyższej 
Szkoły Rolniczej we W ro­
cław iu. Studiująca na 
WSR młodzież zgotowała 
Bolesławowi B ierutow i 
w ie lką  owację. Spotkanie 
ze studentam i i pracow ni­
kami naukowym i upłynę­
ło w  bardzo, serdecznej a- 
tmosferze.

Powoianie Komitetu 
Nagród Państwowych

Rada Ministrów powołała 
Komitet Nagród Państwowych, 
który przyznawać będzie co 
dwa lata w dniu 22 lipca, roz­
poczynając od roku bieżącego, 
nagrody za osiągnięcia w dzie­
dzinie nauki I postępu tech­
nicznego oraz literatury i sztu­
ki.

W skład Kom ite tu wchodzą: 
Przewodniczący Kom ite tu — 
Józef Chałasiński; członkowie 
Prezydium Kom ite tu: Jerzy 
Albrecht, Jarosław Iwaszkie­
wicz, Henryk Jabłoński, W i­
kto r Kłosiewicz, Leon Krucz­
kowski. Stanisław  Kulczyński, 
M ieczysław Lesz, .Jerzy Mo­
rawski, Edward Ochab, Stefan 
Wierblowskf, W ito ld  Wierzbic­
ki, Stefan Żółkiewski.

Powołano również podkom ite­
ty : Nauki i Postępu Technicz­
nego i L ite ra tu ry  i Sztuki oraz 
sekcje: Nauk Społecznych,
Nauk Matematyczno - Fizycz­
nych, Nauk Technicznych, 
Przemysłu Ciężkiego, Przemy­
słu Lekkiego, Transportu, 
Łączności i Budownictwa. Rol­
nictwa i Leśnictwa, L ite ra tu ­
ry, P lastyki, M uzyki, Teatru, 
F ilm u i A rch ite k tu ry  i Urba­
n is tyk i.
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Z  o s ta tn ie j  c h w i l i . . ,
W  chudli gdy oddawaliśmy do druku materiały o współzawodnictwie brygady „Mło­

dych Nowatorów“ z VEB Waggonbau w  Ammendorf i brygady „Przyjaźń — Freund­
schaft“ z Pafawagu we M'roctawiu w redakcji zadzwonił telefon. „Mówi Berlin, redakcja 
„Junge W elt“. .

Okazało się, że w tym samym czasie, gdy towarzysze z Wrocławia zastanawiali się nad 
odpowiedzią na Ust z Ammendorfu, brygada Rudi Buehringa noszącą imię „Młodych No­

watorów“ sprecyzowała W toku wyczerpującej dyskusji warunki współzawodnictwa.
Glos ma korespondent „Junge W elt“ z Ammendorf.

ß  RYG AD A .,Młodych Nowatorów“  precyzuje swoje propozycje współzawodnictwa 
z Pafawagiem. Chcemy, aby współzawodnictwo toczyło się w dwu dziedzinach: 

9 Zastosowanie i rozpowszechnianie metod nowatorskich
9 Osiąganie najwyższych kwalifikacji za­

wodowych.

Proponujemy,“aby współzawodnictwo od­
bywało się pod hasłem ,,GOTOWI DO PRA­
CY I OBRONY POKOJU” .

■ A oto warunki współzawodnictwa, które 
proponujemy rozpocząć / lipca, a zakoń­

czyć 21 grudnia 1955 roku:

— Każdy członek brygady winien stoso­
wać w pracy co najmniej jedną metodę no­
watorską. Za wzorem komsomolców. z Zakta- 
lów im. Kirowa w Leningradzie nasza bry­

gada pracuje pod hasłem: „Sto sztuk — sto 
części najwyższej jakości". Poza tym po­
stanowiliśmy, że przynajmniej dwóch człon­
ków brygady, niezależnie od swoich za-

dań, kontroluje jakość swojej produkcji. Stosować będziemy również metodę Zanda- 
rowej, a nasi wiertacze stosować będą metodę. Szirowa: Spowoduje to obniżenie kosz­
tów produkcji przeciętnie o trzy procent i  wydatne podwyższenie jakości produkcji.

~  Postanawiamy obniżyć czas napraw o U) procent, osiągając to przez lepszą kon­
serwację i  przegląd maszyn oraz natychmiastowe usuwanie 'drobnych uszkodzeń. Nasz 
kolektyw postanawia w ciągu kwartału zgłosić co najmniej jedno usprawnienie W dzie­
dzinie organizacji pracy lub technologii.

— Ponieważ we współzawodnictwie, jak już proponowaliśmy w poprzednim naszym 
liście, chcemy brać pod uwagę upowszechnianie nowych metod pracy, brygada nasza 
juz przekazuje swoje osiągnięcia i zamierzenia innym zespołom młodych w fabryce. 
Zyskuje to wielkie poparcie kierownictwa naszego zakładu.

1P zakieste podwyższania kwalifikacji proponujemy uwzględnić szczególnie przy­
gotowanie niewykwalifikowanych dotąd młodych robotników do pracy przy maszynach 
oraz osiągnięcia tych towarzyszy, którzy uczęszczają do szkoły majstrów oraz na tech­
niczne kursy wieczorowe, lub w inny sposób zdobywają umiejętności zawodowe.

— Mamy nadzieję, drodzy przyjaciele, że uda się nam spotkać w . niedalekim czasie
i wymienić zdobyte w trakcie współzawodnictwa doświadczenia.

Zwracamy się do Was z prośbą, abyście na adres naszej brygady przystali nam stuo- 
je zdjęcia. My w zamian przyślemy Wam swoje. Pozwoli to tak „ Sztandarowi Mło­
dych" i Jungę Welt" jak również gazetom naszych zakładów zilustrować wiadomości 
o przebiegającym współzawodnictwie.

Wyniki współzawodnictwa proponujemy ogłaszać co miesiąc” .
Tak sprecyzowane propozycje współzawodnictwa podpisał poza znanymi, nam już to­

warzyszami z brygady (patrz lis t pierwszy) również ślusarz WILŁFRIED HAHN.

Uwaga towarzysze z Pafawagu!
Ammendorf oczekuje Waszej następnej odpowiedzi!
Uwaga towarzysze z Ammendorf! Uwaga towarzysze z Pafawagu! „Sztan­

dar Młodych" i „Jungę Welt" publikować będq materiały o Was i Waszym szla­
chetnym współzawodnictwie.

Przyjaźń! —  Freundschaft!

O kręt wojenny podczas ćwiczeń na morzu.
Toto: U k ie je w s k i (C A F )

W  jednym  dniu
26.400 osób zw iedziło  wystawę 

„10 -le c ie  P o lsk i Ludow ej na m orzu “
Rozpoczęte 19 bm. „D n i Mo-1 dn iu Inaugurac ji uroczystości 

rża“  - ściągnęły do Gdym j otwtartą przy m olo sopockim 
Gdańska i  Sopotu dziesią tk i j \vyst6!vve- ,,10" Iecie. P o lsk i Lu - 
wytieczek z całego k ra ju . W I 26.400 osób.m0rZU< c e d z i ło



W drodze do Helsinek

Pierwszy zagraniczny 
delept na Festiwd

w Warszawie
W  drodze  na Św iatow e  

Zg ro m aazam e P rzed staw ic ie li 
Stł Poko ju  w H eistnkach za 
trz y m a ł się p rze z  k ilk a  dn i v 
W arszaw ie  przeds taw ic ie l mło 
dzieży  K uby Lu s P erez — 
deieqat na V Festiwal.

W czasie pobytu w W arsza  
w;® Luis P erez po in fo rm ow ał 
Poiski K om .tet O rg an izacy jn y  
o p rzygo to w an iach  m łodzieży  
kub a ń s k ie j do Festiwalu .

L U IS  P erez, delegat mło 
azteży  K upy u*m ;ec,ia  
się se' uewznie, jax 

g d yp y  wsłysz«ai pi zeu  chw i<* 
cio - /y  ża rt.

r\*i~kO*t- niiodego K ubańczy- 
ka m a q iço ok ie  uzasaun.ente. 
je g o  o »s«ł.c ..osc u >*as j** * t ¿>o- 
w .em  „o o P ry m  żartem  wo- 
oec rze|OU c y K ta tu ry  batista, 
k tó ry  j. a w s ^ n ą  cenę c n tia i 
uo arern n ic  uuzia« m oaziezy  
tego K rajU  w wars^awsK.in  
re^ tiw a iu .

— J4k om inęliście te za ­
kazy.' jaw  so aię s .ało, ze 
m itv -m y  uzis z« so>ją rozm a­
wiać?

— Jak w idzic ie , udało mi 
sie ja  a os. L/.u^o tr4.e*ja by 
cyna o tym  o p ,w .a a a t . Po 
prostu  sępicie n e  zaoła ii 
,.w yn .ucii«u  • p raw dziw ego  
cc*u m ej podróży,

—■ Mozę nam  opow.ee te, 
ja k  zo^taifści« w y g ra m  oe- 
legatem ?

— ¿.ostaiem w y b ra n y  na 
cieiegau; 11« lo kam ycii zebra- 
m acn rn .o jz .e z y . O rganizo­
w anie  zeo ran  n*e jest u nas 
rzeczą  ia tw ą , po i.c ja  stale 
us.ru je  nam  przeszkodzie . 
l«a p rz y  w raa k ieay  przem a- 
w ia .e .n  na ofccnouzie zo rg a ­
n izow anym  ku czci naszego 
uo..c»era narodow ego Jose 
M a rtin a , po lic ja  s c h w y ta  a 
prezesa  A w iąz  nu M iouzieży  
im ien ia  tego oo naiera  i Dna 
ia.< uiug-j, oopOKi me skoń­
czyłem  m ow ie. | pom yślcie, 
ze p rze z  caiy czas n u  o tym  
n.« w .edz.a iem ...

— a  jam  za^.çq i przebieg  
m a ją  p rzygotow ania  festiw a­
lowe w V *asz/m  k ra ju /

— P rzyg o tow an ia  ao w a r­
szaw skiego spótKama tączą  
s»e na Kubie aa ra z  o śc;sie z 
rucncm  p o k o ju , z  w a iką  o 
m epoa.egiósc naroaow ą i 
swobooy dem okratyczne. 
k u c h  pokoju je s t u nas oar- 
ozo silny i zysku je  some 
coraz nowych zw olenników  
w m ia rę  teqo, jaK nasz rząd  
coraz ja w n ie j podporządko­
w u j*  $,ę am erynansk ie j ko­
m endzie.

za in e re s o w a m e  Festiwa­
lem  jest ogrom ne i to w śród  
przew aża jące - części m iouzie-
¿y.

Opowiem  W am  o pewnym  
ch a ra k te r ystycznym  w y d a ­
rzen iu . W m arcu  b r. p rzy je  
chał do naszej stolicy, Ha­
wany,. w iceprezydent Uj A — 
Mixon. Celem tej w izyty  by- 
.0 um ocnienie am erynanskicn  
w piyw ow  1, a Kubie. W orew  
pi zy jac te isk tm  pozorom , ;a- 
K.e usiłowano temu nadać, 
n ik t me m ia ł w ątpliw ości co 
00 p raw dz.w ego cnarak te ru  
w izyty . W ram ach sw och  
k u rtu a zy jn y c h  występów N i­
xon udar się do centralnego  
pai ku haw any, by zroz/ć  
«w iaty  pod pom nik iem  na­
szego bohatera  M artin a . Pod 
tym  sam ym  pom nikiem , kto- 
ry  parę !at temu został spro­
fanow any p rzez p ijanych  
m a ry n a rzy  am erykansk icn .
Caiy par«  został o czyw iśce  
otoczony gęstym  po l.cy jnym  
«oracn em . Wszędzie ro iło  się 
cd szpicli. Gdy N>xon w asyś­
cie różnych dosto jników  
podszedł do pom nika, u jego 
stop upad ł ogrom ny tran s­
paren t z napisem ,.N xon fa­
szysta do dom u“ , a cały p zrk  
p o k ry ł s.ę b iałym i k artkam i 
ulotek.

P c iic ja  m ia ła  t»go dn«a 
niem ało roboty. Jej w ściek­
łość w yładow a a się na a re ­
sztow anych. zw łaszcza na 
m łodym  chłopcu, którego 10 
agentów kapowało i s torturo- 
w<sło do nieprzytom ności.

—- Czego spodziewa się po 
w arszaw sk im  Festiwalu m ło­
dzież  K uby. k tó ra  w tak  
ciężkich w a runkach  w alczy  
o swe p ra w a  do pokojowego  
życia  i wolności?

Tak ja.< m łodzież w ielu  
k ra jó w , tak  n m y rów nież  
m am y nadzieje^ ze V Św ia­
towy Festiwal M łodzieży i 
Studentów stanie s e jeszcze 
jedn ą  po ra żk ą  tych , k tó rzy  
chcą unieszczęśhwić ludz­
kość.

Rozmowę p rzep ro w ad ziła  
DAN U TA  WOJTYGA

A K T Y W I S T A
1. Portret

Oto i Bodzanów. W łaściwie.- , . , . —-  —
nie w iadomo co — miasteczko ; " ? 'e*cl *°V . Juz. dosta-

.  ̂ Patrzyłem  na Tadeusza i o- — Jednym słowem, macie iei
Kreslałem go tym  mianem — pełne ręce’

; ctz i u s. Czy już dość ma sił . . .
.............. uśm iechnął się:

czy wieś. Leży na rozw id len iu  ; te.cznie P°7nał i zrozum iał my- — O tak. aż udźwignąć trud- 
cirog do Wyszogrodu i Plon- i ' uc*ucia- pragnienia i po- no.
ska. w odległości 25 km o d ! rvw y  f V01ch rów ieśników, czy Uśmiechnąłem się i ja:
Płocka w przepięknym o te j j na“ czyI « *  dawać im od po- _  Z m7rnaphom

J wiedz godną przywódcy? Czvporze krajobrazie  mazowiec-
7  rozmachem, co? 
7. rozmachem —■i kim. Domy tu parterowe, a le ! umie dostatecznie dużo, by .

| murowane na ogół i pousta- ‘ zr0ZUTT,Iec konieczność ciągle- pode jrzIl" le 
: wiane ż miejska, w ulice a g° - « ,C'1Janne?0 uczenia s ię ,. ' — ■ jeszcze wam ciasno?

zdobywania i wzbogacania

odparł

tuż na zapłociu — pola i sady 
p rzekw itłe  ju ż  teraz w  czerw­
cu.

Przyznał, że nie. • , ----- “ Łj-iuai, ik  me — ze n.e
swojej wiedzy o swiecie. o lu - ; ciasno. Robota festiwalowa 
dziach. Bo bez tego me można , prowadzona jest z rozmachem 

i — bez tego spadnie, podzieli : Dużą zasługę w tvm mnia 
ie .śvm , ^ ° d / -eJ?'ilC.h jeSt rr!a' py,eg0 przewodniczącego; . czynn ik i pow iatowe“ , ba —
il • ' > 7 desek pomalo- ; ZP Adama Trona i w ie lu jem u j nawet m in isterstw o wdało sie

w to. A gdy się Festiwal skoń­
czy? Juz dziś trzeba so - ; 
bie zadawać to pytanie i zna j- ;

wanych brązowo, obok — ehie- j podobnych aktyw istów . 
w !k  , buda hałaśliwego kun d -; Decyzja prezydium ZW  była 
t 1 c iJ_lew >kiem j słuszna: jeszcze -za wcześnie na cie zaaawac to p>
P.'’ .n V T 0 k ? KOnt‘  ' da leki lot. jeszcze powinien po- dować odpowiedź.
Ó ^ h '  7  SWOim Środowisku- ! Któż im zabroni częściej o r - j

b r l właśnie n f  l y H f f  S  a n ‘m J  WraZ Z mm ganizować imprezy? Na !
Podszedł p rzyw ita ł” sie P i Wab'?,ac doświadczenia, w zbo-! mniejszą skalę oczywiście i bez
^oaszedi, p rzyw ita ł się. ¡gacąc swoją wiedzę, ksz ta łto -: specjalnej okazji... Po prostu

•Jeszcze me ukończył 18 lat. . wac uczucia. i — żeby ludzie w  Bodzanowie
B 's ław y wąsik ledwie mu s ię : Tego wszystkiego mu nie po- i *-vięce>.i czytali — urządzić w 
sypie na górnej wardze. Jest [ wiedziano, nie postarano s ię ' Pogodną, letnią, czy jesienną 
meduz*, szczupły, i choć glos przekonać go, pozostawiono niedzielę kiermasz książkowy 
juz pobrzm iewa męskim bary- własnym myślom. Taki jak  na festynie. A lbo za
tonem — tw arz ma jeszcze 
m iękkie, dziecinne rysy. ¡żytam i.

W  powiecie m ów ią o n im : przysiadaliśm y na kamieniach,
aktyw ista . Dodają p rzym io tn i­
k i:  zdolny, ideowy, o fia rny.

2. Problemy

•' * ss o y iu c ,  n iU U  /.Cl
Szliśmy polną drogą między i wody sportowe, czy też zabawę 

P a liliśm y papierosy l na wolnym  pow ietrzu bez ra- i 
ćhuby na dochód — zabawę \

pyta li i odpowiadali
nawzajem na pytania,

sobie : połączoną z występem zespołu
______ , ,-piera- : dramatycznego m ąko lińsk ie j

łiśm y się o różne” kwestie i do- 1 sPóidzie ln i, koncertem wlasne- 
chodzili do porozumienia go zesP°*u m andolin istów , cży

W tedy to właśnie Dowiedział spotJ5ani.e« \ 1 pisarzem, które- ; 
..wiecie, mnie tu teóchę L  i ^ br o V ’  KtÓŻ ^

Tadeusz jest przewodni- ! olasno- chciałbym wyrw ać się I 
czącym bodzanowskiego koła ; st4d. do powiatu, albo gazie..,“  i N ik t im  nie zabroni, ale mu- i 
ZMP, liczącego niem al siedem- Wtedy zrozumiałem- popeł szą 0 tym  stale m.vśleć — mu- 
dziesięciu członków. Cieszy się ; niono błąd podwójny Pozosta- 1 szą‘ jeś li chcą mieć swoje m ie j- j
wśród nich poważaniem. j w iono go samemu sobie, nie i sce. w  walce 0 wysoką ku ltu rę  I

A le  Bodzanów mu już nie I Postarano się przekonać go, że Wsl' ■
wystarcza. Powiada: j w  Bodzanowie pozostać powi- j O dnajdowaliśm y

nien, nie ukazano mu perspek- i w 7

dzieży — i niemłodym mat­
kom nie jest obojętny.

— Tak, syn albo córka li­
czy się czy służy w wojsku

— Wiecie, tu trochę za cias- i
tyw  jego pracy społecznej i o-no... i - - = - 7 o

— Czego o ra ln ie 7 Czv l SOblstego rozwoju, nie posta-
stać działaczem po litycznym 9 I zadań i n ' ^  -h™ powaznych „  J zadań t n :e probowano mu po-

Prosił, zęby go wzię li do ro- 1 móc w ich w ykonyw aniu

A i'i? .,,X i'iw zr Ł i ą akT,%fam »
« ,  odm ówiło: J o ,« , ,  ^

.p , . . . .  i Stąd ta goryczka i zniechę-
Trudno powiedzieć, że jest z j cenie, 

tej decyzji zadowolony. Ma i
dwa ku temu powody. Pierw- j Ą PSTSpSkfyW y

perspekty-

JÓZEF LENART

(dokończenie nastąpi)

O
sięNauka posługiwania  

przyrządami pomiarowymi.

Foto CAF

Dzie ła  a r t y s t ó w
wyrażają przyjaźń młodzieży

Festiwal jest podsumowaniem 
wytężonej, o fia rne j pracy m ło- 

Rozm awialiśm y o perspekty- ! dzieży całego świata. Każdy
d o li C-rnl.-oliAv«.> 1 1— ... : . ! lTUDfh; n lal-oni Ae i a * .------- ...

.szy — to te marzenia, które 
I chciałby najprędzej realizować. 1
’ Drugi — to niewesoła sytuaci^ 1 ---------  ̂ w r--- ^̂ '-**■*0̂ -
iw  domu. W yrzekają i trudno | Wf ch- Szukaliśm y ich w  je g o ; m łody chłopiec f dziewczyna ^  „  , cou ,lu K
i tym  wyrzekaniem odmówić ra . i w łasnym  życiu, w y łu s k iw a li*-1 P ^ n ie .w m e ś c  swój w k ład  do o ^ g  sie w vVar.szawie ja 
cji. Ziem i mają tyle ot, co w i - - m y ,e. z u setJKI codziennych, i tego w iedtiego spotkania. Po- | stary m alarz, z całvch s ił, ’ ja ­
dać za domem i chlew ikiem  • zwyczajnych zdarzeń. T'"  • wazmr wbłaH «7 J

Oiep Rivera 
cfo młodych malarzy

Z okazji Festiwalu, k tó ry

------ „ ---- .. - , óidl V 11 i cl i cli A, t, LcUVCíl Sil. la-
: kie jeszcze zostały, apelujęłci uvujcui i cmewiKiem — i . • , ^   ̂^ mc m i lebz-czie zostaiy, aDeiuie

płachtą praw ie można by na- i SrA wda’ ze m e , I??ze sobie w do Festiwalu wnoszą m łodzi do m łotivch malarzv całego 
kryć. Żyją  z tego, co zarobi o j- Bodąm owie _ znalezc miejsca, że i pa terze, rzeźbiarze, film ow cy, św iata. by natychm iast w ła-
- * • — ^.r łici-
kryc. Ż y ją  z tego, co zarobi o j- 
ciec. Niepełne 500 złotych na 
cztery osoby. Ciężko w  demu i 
on. Tadeusz, doskonale to rozu- 

1 m *e- Cóż. kiedy nie chcą mu w 
Bodzanowie dać roboty. Powia­
dają: za młody. N ik t za niego 
nie weźmie odpowiedzialności 
na siebie.

A on przecie musi już pra­
cować żeby p rzyna jm n ie j na 
s:ebie zarobić. M atka ma
słuszność.

Tadeusz jest więc niezado­
wolony, że w te j sprawie za­
rząd powiatowy dotąd nie u- 
m:ał mu pomóc.

Matce chodzi o zarobek. Je- 
J mu nie ty lko  o zarobek. On 
chce być działaczem.

Ciężki to kawałek chleba. On 
so już posmakował i innego 
me chce. Z:mą i wiosną, w 
czas mrozów, roztopów, desz­
czów' i upałów chodził do o- 
d iegłego Bulkowa. M ąkoiina i 

I lnnych wiosek na zebrania zet- 
empowskie, agitować za spół­
dzielczością, organizować szko­
lenie ZMP i wykładać, nama­
wiać młodych do organizowa­
nia tro jek  skupowych. Spodo­
bał mu się szacunek, jak im  po­
częto go darzyć wokół. Więc 
chce i musi zostać działaczem,

Jest rozgoryczony. Co on 
w końcu ma zrobić? A równo­
cześnie czuje, że mu tu w Bo­
dzanowie za ciasno, pragnie

mu tu za ciasno. Przecież zna- ! dteraci, kompozytorzy biorąc czyli się do pra daj l„  si*_
azl swoje miejsce w  walce _  czynny udzia ł w  m iędzynarodo- ! bie wszystko co najlepsze dla

ty lko  ten. k to  tego miejsca nie | wym  Konkursie zorgan.zowa- ; sprawv w a !k i przeciw k 0 w o i-
znajduie. me ma przed sobą ■ »)™  przez m iesięcznik „M ło - nie w obronie pokoju
perspektyw. I dziez fawiata" z okazii V !  —1—:_i.

M ów iliśm y konkretnie. N a j­
p ierw  o św ietlicy, która prze­
żywała kryzys od jesieni ze­
szłego roku. a obecnie wraca 
do normalnego stanu. Potem o 
na jaktua ln ie jsze j z bodzanow- 
skich spraw — o w ie lk im  fe­
stynie przedfestiwalowym .

M ó w ili o tym  festynie na 
sprawozdawczo-wyborczym ze­
braniu koła. Teraz ich in ic ja ­
tywę prze ją ł pow iat i festyn 
będzie ogromny — na woje­
wódzką skalę. Pragną, by przy­
jecha li studenci zagraniczni, go­
ście z K om ite tu  Festiwalowego 
w  W arszawie i autor „B iegu do 
Fragala“  — Ju lian  S try jk o w ­
ski, być może uda się zaprosić 
m istrzów  Europy w boksie.

Już niedługo, gdy ty lk o  w ró ­
ci z urlopu in s tru k to r PDK 
Kam iński, po d ług ie j przerw ie 
znów ożyje bodzanowski zespół 
m andolin istów. On, Tadek K o­
łodzie jski — gospodarz w o je­
wódzkiego festynu — bardzo 
żałuje, że ten zespół nie będzie 
mógł jeszcze wystąpić w  tę 
niedzielę. AJe z d rug ie j strony 
cieszy się, że do Bodzanowa 1 ■-
przybędą liczne zespoły a r ty - ! f "  
styczne, że ich w łasny LZS bę-l Ł  
dzie prowadził zawody lekkoa- ’

dzież Św iata“  z okazji V  | j ak ieko lw iek jeV t'"p rzekona- 
Światowego Festiwalu. Do . nie a rivs tv  iakjim iw ipk- 
M iędzynarodoweg°  K om ite tu  charakter i sposób ' wyrażania

^ 7:acy jnego . Festiwalu j eg0 uczud jego dzieła mogą
w ie le  p r ą c j  u -  j ^ « , 5  pragnienia i n iew zru­

szoną wolę nawuązania przy-tworów m. in.: z Anglii, Frań 
cji, Stanów Zjednoczonych,
A u s tra lii,  Polski, In d ii, I r la n ­
d ii, H iszpanii, Meksyku, No­
w ej Zelandii, Niemiec żach. i 
innych kra jów .

Poniżej drzeworyt, zaty - 
tu łow any: „P okó j i  p rzy jaźń“ . 
Pracę tę nadesłał m łody artysta 
meksykański pod pseudonimem 
,.Sa łamańca“ .

jaźni i m iłości m iędzy m łodzie­
żą całego świata. Dając wyraz 
swym uczuciom, m łodzi artyś­
ci mogą skutecznie walczyć za 
pośrednictwem swych dziel 
przeciwko wojnie, o u trw a le ­
nie pokoju, o szczęście dla ca­
łego świata.

DIEGO RIVERA  
(Meksyk)

<*
*\
*
)
ê)
i
4
I
I
4
4
4
4

4
4
4
4
4
<
4

l
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
t
4
4
4

Z F E S T
Warszawa 8 dz ień  F e s t iw a lu  

(5.V I I I  .1955 r.)
D rog a  Z os iu !
D z is ia j  b y t  d la  naszego ze. 

spotu  w y ją t k o w o  w aż n y  
dzień, bo w ła i n i e  nadeszła  
k o le j  na w y s tą p  w  e l im in a .  
c jach  fe s t iw a lo w y c h .  Chcąc  
p r z y  o k a z j i  p o ró w n a ć  nasz 
zespól z i n n y m i  przestedzie . 
l i ś m y  ca le  p rzed p o łu d n ie  w  
sali.  gdz ie  one w ys tę po w a ły .  
M ie l i ś m y  szczęście, bo dz is ia j  
C h iń c z y c y  p o k a z y w a l i  sw o ją

Ne Festiwal prowadzę różne drogi

M A T K I
— Co tam my. trzeba Iść do eujf w ...Metrohudnwle". chło«

młodych. płskn takie 1 działacz ho. ho.
— A może jednak.
— Wstyd powiedzieć. ale ' ooro niż jedna matka to

właściwie mało się wie. zrobiła, druga też musi po-
— No bo po prawdzie nie chwalić się synem. Stało się 

ma kiedy i me ma skąd wie- • . . , , , f
rizlee. Masówkę by jaką zro- ' J" n ł ' * *  rho<*'a* l’ ->"'dziane  
bili — mówi Irmina Dobro- wyraźnie: — Festiwal Mlo- 
wolska.

— Skąd wiesz, może ma- 
| sówka była, a tylko myśmy

nie poszły — łagodzi Romana
Szlifierska. Obie iiram ia w 1 „

r ~ y  — •
; * k;  *> “ W " * -  S d .

Ze Festiwal, że będzie, że w j Pst przy nim. I myśli: żeby 
"  arszawie mato o tym m.v- mu się powiodło, żeby poszło 

: ślaly dotąd. M' domu? Nie, w szczęśliwie. Tak samo z tvm 
domu o tym się nie mówi. Sy- Festiwalem. 7. jedzie ich tu 
nowie dorośli. kilkadziesiąt tysięcy. Każdy

Niewiele teraz o nich raa matkę, każda matka jed- 
wiemy. M ają swoje życie. nakowo: żebv się ten Festi-

— Mój to na pewno tam wal udał. I powiem pani. na­
będzie delegowany. Ma 25 lat. 1 wet taka co po ogonkach 
Lotnik — ożywia się Dobro- „psioczy“, niech się dowie: — 
wolska. syna wybrali, pojedzłe — za-

— Bo my, ehoo przecież ma- raz aż cala „urośnie“, 
to niby mamy czasu na te
sprawy, niby nie znamy się na * ważne dla matki jest
polityce, ale właśnie to myśmy do czeg« to prowadzi. W  ja - 
ich wychowały. I chyba do- kim dziecko jest łowarzr- 
brze. Mój jest w partii, pra- . , . , , . . , , _’ stwde. A wiadomo, że taki Fe­

stiwal oznacza, żebyśmy na­
szych synów nie straciły. 
Do pracy i do zabawy, 
aie nie do takiej jak (« 
pani wie — wódka, karty. A 
także do — że się tak wyra-

! żę — zdrowej rozrywki. W y­
tańczą się, pośpiewają...

j Kobiety są wzruszone, Spo- 
J fflądają jedna na drugą i wte-
J dy nadchodzi moment reflek-
J s ji: czy to aby wypada pro- 
\  wadzić rozmowę o tak osobi- 
\  stych sprawach w godzinach 
\  służbowych? Więc żehv „nad-
J robić“ wszystkie nieoficjalne
i  słowa, kierowniczka Szlifier­

ska kończy rozmowę gładkimi 
zdaniami na temat gotowości 
Centralnego Domu Towarowe­
go. a zwłaszcza stoiska z bie­
lizną męską, do przyjęcia mło­
dych gości z całego świata.

(H. K.)

3. „Dzius“

rozmachu, nie w idz i perspek-!? ,!?  p o  . .
tyw... Co on ma zrobić? ttetyczne 1 że przyjadą żoł­

nierze z muzyką... Przed pa­
roma dn iam i by li całą dele­
gacją u kapitana Szweca — 
Przyją ł ich godnie i podzięko- j 

za zaproszenie. Oczywiście 
17 or? sam również przy jedzie... 
Nazajutrz Tadeusz m ia ł jechać 
do Płocka w  sprawach festy­
nu, ao Prezydium PRN. On i

Wiecie co to jest d z i u s ?  
To m łody gołąb. Widzisz — 
prostuje skrzydła, próbuje 
swoich s ił w locie. Jeśli żle

r Ä p S w V Ä '  l s s 0j * s y  j , ° s j“ “ "

s ly n rm ą  Operę  K lasyczną .  
N ie  d z iw ię  się , źe oszalała  
na  j e j  p u n k c ie  n a w e t  dość 
w y m a g a ją c a  i  zepsuta p u .  
bliczność pa ryska .  T o  w ła ś c i ­
w ie  n ie  je s t  opera w  naszym, 
ro z u m ie n iu  tego s łow a  — to 
jes t  coś pośredn iego  m ię d z y  
pantom.tną a c y r k i e m  i  
w szyscy  a k to r z y  w y s tę p u ją  
w  m askach .  W k a ż d y m  razie  
co b y  to  n ie  b y ło  — jes t  
bardzo  p iękne .  K t o  w ie  czy  
n ie  p tękn ie icze  nawet, od  
s ły n n y c h  p a n to m im is tó w  *) 
f ra n c u s k ic h ,  k t ó r y c h  także  
w id z ie l i ś m y  dz is ia j .  Z resz tą  
co  się k o m u  podoba  — bo 
nasze ta ńce  (choc iaż  p ra w d ę  
m ó w ią  c b y l i ś m y  t rochę  za ­
lę k n ie n i )  d os ta ły  ró w n ie ż  
bardzo duże b raw a .  W ogó­
le e l im in a c je  t r a k t u j e  się t u ­
t a j  j a k o  jeszcze jed e n  ro .  
d za j  w ys tę p ó w  — sala z a w ­
sze jes t  pełna.

Rano w y b r a l i ś m y  d w ó c h  
d e le g a tów  z nasze j g r u p y  na  
u roczys tość  sadzenia  d rzew .  
Bo trzeba Ci. w ie d z ie ć , i e  
przeds ta  w ic ie le  w s z y s tk ic h  
de legac j i  posadz i l i  dz is ia j  ra ­
n o  w P a rk u  K u l t u r y  p iękną  
a le ję  ś w ie r k o w ą , k t ó i a  :o .  
sta ia  n azw ana  a le ją  P rz y ­
ja ź n i .  D z iw n e  t ro c h ę  p o m y ­
śleć, że m y  w sz y s c y , ta k  j a k  
t u t a j  w  W arszaw ie  jes teś m y  
— ro z ja d z ie m y  się n ie d ług o  
do s w o ich  k r a jó w ,  w iększość  
z nas n ie  sp o tka  się ze so­
bą ju ż  n ig d y  w  t y c i u .  A 
d rz ew a  zostaną i  d łu g o  jesz ­

cze. n a w e t  w te d y  k ie d y  nas 
j u ż  m e  będzie, będą św iad  
c.żyły o t y m , że k ied yś  z je ­
chało  t u t a j  tys iące m ło d y c h  
c h ło p c ó w  i dz iewcząt.  by  
b ro n ić  p o k o ju  na  święcie.

T a k  j a k  C i  p isa łem  w czora j ,  
w y b r a l i ś m y  się dz is ia j  na 
B a le t  M o s k ie w s k i .  Tego n ie  
można opisać, tego n a w e t  n ie  
będę m ó g ł  Ci opow iedz ieć  — 
to trzeba, zobaczyć samemu.

M a ło  nie sp óź n i l iś m y  się 
na s p ek ta k l ,  bo drogą  za r o ­
d z i ł  nam w eso ły  pochód  c y r ­
k o w y  — k a w a lk a d a  krążąca  
d z is ia j  całe p op o łud n ie  po 
mieśc ie . (N ie  udem czy C l 
w ia d o m o ,  że do W arszawy  
z je c h a ły  c y r k i  z k i l k u  k ra .  
j ó w ,  i  i e  cieszą się o g ro m ­
n y m  pow odzen iem ).  A k a ­
w a lk a d a  w yg lą d a ła  n ap raw dę  
im p o n u ją c o .  N a jp ie r w  w ic i .  
k i  sam ochód  z k u lą  z iemską  
i  go łęb iem  p o k o ju ,  za n im  
g ru p a  m ło d z ie ż y  ze s z tu rm ó w ,  
k a m i .  P o tem  je c h a ł  c y r k  
r z y m s k i  — a w ię c  w span ia ła  
k w a d ry g a  — w óz  r z y m s k i  za. 
p r z ą io n y  w  4 b ia łe  a rab y ,  z 
u b r a n y m  w  rz y m s k ą  szatą 
— tu n ik ę  — w oźn icą ,  zh n im  fł 
t rę b a c z y  ró w n ie ż  w  r z y m .  
s k ic h  k o s t iu m a c h ,  potem. 9 
g la d ia to ró w  — ówczesnych  
r z y m s k ic h  zapaśn ików . Z a

21 bm.
pogrzeb

A. Zelwerowicza
We w to rek  21 bm, w  godz. 

od 9 do 13,30 trum na ze zw ło­
kam i Aleksandra Zelwerow icza 
w ystaw iona będzie na ..w idok, 
pub liczny w  foye r Państw. 
Teatru Polskiego, po czym na­
stąpi eksportacja. A leksander 
Zelwerow icz pochowany z o ­
stanie na koszt państwa w  
A le i Zasłużonych na Cmenta­
rzu W ojskow ym  na Powąz­
kach.

Pogrzeb odbędzie się o go­
dzinie 15.

n i m i  d op ie ro  c y r k  ,,c lz is ie i. 
s z y " ,  a ic ięc  b łazeni.  żong le ­
rzy ,  a k rob a c i ,  t resowane  
zw ie rzę ta ,  o rk ie s t ra ,  ko n ie  — 
w s z y s tk o  to  bardzo ko lo ro w e ,  
bardzo  hałaś l iw e ,  w o k ó ł  m n ó ­
s tw o  d z ie c ia ków ,  k tó r e  się 
Zb ieg ły  chyba  z ca łe j  W ar sza. 
w y  — n a p ra w d ę  m yś la łe m ,  te 
n ie  p rz e jd z ie m y .  N a  śzczęś. 
cie ca ły  pochód p rzys taną i ,  
żeby w y k o n a ć  k i l k a  n um e ró ia  
— m y  k o rz y s ta ją c  z tego  
p r z e m k n ę l iś m y  się p om iędzy  
n im i .

N ie s te ty ,  muszę j u t  k 6 ń _ 
c z y i ,  ho w o ła ją  mn ie .  żebym  
j u ż  schodz i ł  na dó ł , całą  
g rom a d ą  id z ie m y  dz is ia j  na 
p lac  K o n s t y t u c j i  na  nocną  
zabawę.

P IO T R

*) A rtyści, k tó rzy  ers1a 
n iem o - -  za pomocą ee 

stów i g ry  tw arzy. ' "

Nowy numer 6 (72) 
Dróg“

T r e ś ć
A rty k u ł wstępny — Sukcesy

s ił p o k o ju  i s o c ja lizm u .
S te fan  Ż ó łk ie w s k i — O a k ­

tu a ln y c h  d y s k u s ja c h  l ite ra c ­
k ic h .

Stefan Jędrychow ski ~  W
z w ią zku  z u kaza n iem  się p o l­
skiego p rz e k ła d u  ra dz ie ck ie g o  
p od rę c z n ik a  e k o n o m ii p o li­
ty c z n e j .

P io t r  Ja roszew icz  — W szoch- 
zw ią zko w a  narada  p ra c o w n i­
kó w  p rze m ys łu  w  M o skw ie .

W ła d y s ła w  D aszk iew icz  — 
A k tu a ln e  p ro b le m y  z a tru d n ie ­
n ia .

Je rzy  S y s k in d  —  A m e ry k a ń ­
sk ie  z w ią z k i zaw odow e — sy ­
tu a c ja  i p e rs p e k ty w y .

R E C E N ZJE  I  B IB L IO G R A F IA

O n ie k tó ry c h  w y d a w n ic ­
tw a ch  p rz y ro d n ic z y c h  ,, W ie­
dzy  p o w s z e c h n e j“  (rec. Z d z i­
s ław  K o ch a ń sk i).

C z te ry  n u m e ry  „N o w o  W re - 
m e“  — (rec. A n d rz e j P a w ło w ­
ski).

L is ty  i o d p o w ie d z i.
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N * d ru g i raz  radzę  nie bić tak  mocno. 0  m ało m l zęby  nie
w ylec ia ły .

— Na drug i raz radzę  nie robić tak ich  ża rtó w .

— Podoba mi się pan. C zuję, że będzie nam  się dobrze  
w spółpracow ało . Niech pan usiądzie i uspokoi się. Już w ięcej 
niespodzianek dla pana nie przygotow ałem . O, key, boys,
m ożecie iść.

Cyw ile w yszli. K arc lus  p rz y ją ł papierosa I podał m ajo row i 
ogień. Mac Queen uśm iechał się zadow olony z udanego pod-
stepu.

— Zadanie, jak iego  się pan podją ł, nie jest ła tw e.
— Zdaję  sobie z tego spraw ę.
— Nie z re jte ru je  pan w ostatn iej chwili?
— Znowu pan ża rtu je , m ajo rze .

— W idzia łem  Już tak ich . Mocny w  gębie, rozum  w  nogach. 
— Zaśm iał się. — P rzekonałem  się na w łasnej skórze , że jest 
pan o d w ażny i nie boi się ryzy k a . A le to była n ieprzem yślana  
re a k c ja , nie zauw aży ł pan, że nie byliśm y w  pokoju sam i. No, 
ale Jeszcze się pan nauczy. Zanim  w ta jem n iczę  pana w  szcze­
gó ły  pańsk ie j roboty: m usim y się lep iej poznać. To potrw a  
k ilk a  dn i. Zostanie pan p rzez ten czas u nas. Nie w olno sie 
będzie  panu stąd ruszać. Gdy się upew nim y, że m ożna panu  
zau fać , będzie pan m ógł zejść na dół do b aru  I res ta u ra c ji. 
Nie jesteśm y naiw ni i n ie pow ierzam y poważnego zadania  
głupcom  i tchórzom . K ażdy z was kosztuje dużo, a nasi po­
datn icy  nie lubią szastania pub licznym  qroszem . D latego też 
proszę Się nie dz iw ić  naszej ostrożności. W ie pan, Jak nasi 
p rao jcow ie  g ra li w pokera? W jednej ręce k a r ty , w  d ru g ie j 
rew o lw er. — M ajo r nacisnął dzw onek na b iu rk u . — P rzej- 
d z :e pan te ra z  do następnego poko ju . Za k ilk a  dni dam  panu 
zn a ć .' ja k ie  będą pańskie  dalsze losy. M iło m i było pana 
poznać. Good bye.*)

Agenci FBI posadzili K arolusa na k rześ le  I rozpoczęli prze- 
śluchanle . K arc lus  odpew iedzia ł na ponad dwieście pytań.

*) Do widzenia.

64 n o c n y  z r z u t

Dochodziła dw unasta, gdy jeden z nich w yłączy! re fle k to r
i pow iedział:

-  ,SądZ,?' ż *  ,0 " am " *  r a i i» w ystarczy . Zam kn ij zeszyt, 
N ik. i d a jm y  gościowi spokój. Zm ęczony pąn?

K aro lus czu ł pustkę w  głow ie i bo lały q0 oczy od patrzen ia
w  św iatło .

-  To nic -  rze k ł N ik. _  Czasami całą noc „ro zp ra co w u ­
je m y “ jednego gościa. Pam iętasz, H arvey, teqo faceta  w  z e ­
szłym  tygodniu? Jak skończyliśm y, byłem  ta k i zm ęczony, że 
naw et Rita H ayw orth  um a rła b y  p rzy  m nie z nudów. Fakt!

Pokoje hotelowe zaczynały  się p iętro  w yże j. Rano Karolus  
spróbow ał o tw orzyć  d rzw i. Zam kn ię te . Jedzenie p rzynosił mu 
k e ln e r w  tow arzys tw ie  g rubego cyw ila . Cyw il zostawał na

ko ry ta rzu  I po odejściu ke lnera  Karolus poprosi! o fry z je ra .
— N igdzie pan nie w ychodzi. Ogoli sią pan później. 
Następnego dn ia  jednak przed  południem  zsp-ow adzono go

na pierw sze p ię tro . Podczas golenia cyw il s iedział pod ścianą. 
W chodząc do w in d y  K arolus posłyszał odqłosy m u zyk i jaz- 
zowej.

— Z baru  — w y ja ś n ił cyw il. Zam kn ął ok ra to w a n )* w indy  
i po jechali . na gorę. Po chw ili K arolus znowu zna lazł się 
przed b iu rk ie m  agentów  FBI.
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— W pańskim  życio rysie  są pewne nieścisłości — zaczął 
H arvey . — Podał nam  pan p rze d w c zo ra j, te  n igdy  pan nie 
b y ł k a ra n y . Tak pan podał?

— Tak.
— I to Jest praw da?
— Oczywiście.
— Niech pan się jedn ak  zastanow i — pow iedział N ik.
— Nie ma się nad czym  zastanaw iać.
—- W  ta k im  raz ie  m y p rzyp o m n im y .
N ik p rz e rz u c ił k a r tk i notesu.
— Osiem nastego czerw ca 1942 roku  u k a ra n y  dw udniow ym

aresztem .
— W ystarczy  — p rz e rw a ł H arvey. — Za co?
K arc lus  zastanow ił się. B ij, za b ij, n ie m ógł sobie nic p rz y ­

pom nieć. Nagle p s tryk n ą ł palcam i.

— P am iętam . Dostałem  dw a dni a resztu  za pobicie Jednego
szczen iaka,

— Niech pan opowie, za co pan go pobił.
— Posprzeczaliśm y się. W iecie, panow ie. Jak to jest od 

słowa do słowa, a jak  słów b ra k n ie , to sięga się do innych  
argum entów . Poszło o m ój nos.

—- Rf*z w yg łup ian ia  się.

— Daleko mi do ża rtó w . Jak panow ie w idzic ie , m am  dość 
pokaźny nos, p o pu larn ie  tak  zw any k ino l. Otóż, z powodu  
tego nosa często naraża łem  się na n iep rzy jem ności. Brano  
m nie za Żyda, tym  b a rd z ie j że wtosy ciem ne. W szystko znosi 
lem do czasu, aż się p rze b ra ła  m ia rk a . A le qdy wyszedłem  
z paki, gość jeszcze p rzez tydzień potem nosił p las try  na 
tw a rzy .

— A. to bardzo  c iekaw y szczeąół — m ru k n ą ł H arvey . — 
N !e lubi pan F.ydów?

K a ro lu s /s k rz y w ił się.

N ik roześm iał się hałaśliw ie , H arvey  usiłow ał u trzym ać  
powagę, w reszcie i on się zaśm iał.

— No, dobrze. Ale do rzeczy. Jeszcze k ilk a  pytań. Czy 
pański ojciec należał do Jakiegoś zw iązku  zawodowego?

(C. d . n .)
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Nie w iem . byłem  za m łody, żeby się ta k im i spraw am i 
interesow ać.

M ożliwe. Czy należał pan k iedy  do Jakichś stow arzyszeń  
politycznych?

— Nie.

To było w poniedziałek . W środę m a jo r  Mac Queen w ezw ał 
do siebie K arolusa. G odzinną kon fe ren c ję  zakończy ł tym i sło­
w am i:

— Do chw ili w y jazdu  Jest pan w o lny. Zasadniczo nie m am y  
powodu zabran iać  panu w ychodzić  na ulicę, lep ie j Jednak 
siedzieć w budynku . Nie chcie libyśm y wejść w za ta rg  z po­
lic ja  ang ielską. U nas bezp ieczn ie j. Na dole zn a jd z ie  pan 
w iele  o k a z ji do urozm aicen ia  sobie czasu. Cieszę się, że 
p rze b rn ą ł pan szczęśliw ie p rzez konieczne form alnośc i. No, 
na raz ie  do w idzen ia .

Od tej chw ili w y p a d k i potoczyły się szybko. W b re w  zap ew ­
nieniom  Mac Queena w y ja zd  nastąp ił w cześniej. W piątek  
w ieczorem  K aro lus s iedzia ł p rzy  barze. pił d ry  m a rtin i i p rz y ­
s łuch iw ał się rozm ow ie dwóch A m erykan ó w . Obu k u rzy ło  się 
ju t  mocno z q*ów.

— To była na jp iękn ie jsza  kobieta , ja k ą  spotkałem . Oczy 
m iała  Jak księżyc, a usta... jak  brzoskw in ie . Na rękach  m ćg ł 
bym  ją nosić i nawet bym  tego nie czuł. Cudo! U w ie lb ia ła  
m nie. W oła ła  na m nie „ ty  b ru ta ln y  g o ry lu !“ Byłem  w niebie. 
Byłeś k iedy  w niebie?

— Pewnie!
Nie W ierzę. Tam takich  ja k  ty  nie w puszcza ją .

— Nie? Samochód po m nie p rzys ła li. Hey, bud! — k rz y k n ą ł 
na b arm an a . — P rzys ła li po m nie  sam ochód czy ni^?

— Pewnie! Ja sam go p row adziłem .
— W idzisz.
— Może p raw d a . Ale jak  to się stało, że cię nie w idziałem ?
— Boś tam  nigdy nie był. P rzy zn a j się, bujasz!
— P ow tórz to!
— M ówię, żeś tam  nigdy ni« był.



f Ust z dalekich mórz

Í Jesteśmy w tropika;

kl Ludowej, Na «laiku jest t  
\  nas 12 młodych chłopców — 4 
J uczniów Państwowej Szko- 4 
J ty Morskiej w Gdyni Od- 4 
J bywamy tu praktykę letnia, 4 
i  Jest to nasza pierwsza pra- 4 
f  ktyka na statku handlowym, J 
a dotychczas bowiem nłrwa- *

0 zebraniach, tradycji 
i pedagog ice

Zam ieściliśm y niedaw no w  „T ry b u n ie "  a rty k u ł tow. LESZKA — Przew odniczącego ZP ZMP  
w Łukow ie. Tow. LESZEK pisał o trudnościach i b rakach  w  p ra c y  instanc ji, k tó re j jest k ie ro w e j, 
kiem . Dziś pu b liku jem y  w yp o w ied z  tow, A L IN Y  RYBICKIEJ z LU B LIN A  -  om aw ia jącą  dalsze 
»trony tego samego zagadnien ia . A u to rk a  w skazuje na fa k t słabego p rzygoto w ania  zebrań , mecha- 
możnego p rzy jm o w a n ia  do ZM P — w  ogóle w adliw ego stylu p racy  z m łodzieżą w ielu  aktyw istów , 
; ? * •  RYBICKA pisze także  o b ra k u  w ykształcenia pedagogicznego w śród praco w n ikó w  zarządó w  
ZM P, co w zasadniczy sposób u tru d n ia  im prace

Nadal czekam y na listy od Was, W ym iana poglądów i dośw iadczeń w rzeczy  tak w ażne j — 
jak p raca instancji ZM P. styl p racy aktyw is tów , ich poziom  itd. — pomoże nam w szystkim  w lep­
szym spełnieniu zadań ZM P.

(RED.)

Na w ielu zebraniach sprawo-1 dojm owanie zobowiązań w pto- ' młodzieżą. Bo najczęściej dz.a-

4 Po zaokrętowaniu na sta- 4 
4 tek, w pierwszych dniach, i  
4 czuliśmy się tu nieswojo, 4 
4 W wielu wypadkach okazy- 4 
4 srało się, i i  teoria zdobyta ( 

w szkole nie wystarcza, aby 4 
zostań dobrym marynarzem, 4 

. Od pierwszych więc dni za- 4 
4 częliśmy się intensywnie u- 4
i  czyć i poznawać statek, r 
4 Wkrójce oficer praktyk tow. 4 
j  Kaźmierowski zauoznał nas f  
f  % programem szkoleniowym

zda wczo- wyborczych 
tegorocznej kam panii, w  dy 
skusji o pracy koia Wysuwano 
poważny zarzut: nasze koło, 
nasza organizacja n;e ma auto­
rytetu.

podczas runowym  niema) tempie. Wresz­
cie odśpiewano hym n ŚFM D i

j wszyscy ruszyli do drzw i

W arto się zastanowić. czy ; koła.

łalność nowokreowanego in ­
s truktora zaczyna się od s tw ie r­
dzenia — „rów ny  chłopak, da 

Tak odbyło się zebranie, któ- sobie radę“ . Dopiero potem, 
re m ia ło stać się w ie lk im  i kiedy zdąży już narobić masę 
dniem przywróconego do życia błędów wysyła go się do s/.ko-

f  zdobytą w s/kole. Trzecia 
4 grupa pracuje t  łubianym 
4 przez wszystkich bosma- 
/  nem Gajdowskim przy kon- 
4 serwac.il statku.
J Przebyliśmy już szmat 
 ̂ drogi, bo aż około 6 tys.

a mli. Nasze współżycie ze 4

!'  stałą załogą statku t  dnia 4 
na dzień staje się bliższe, 4
n ______  ____  Izeii. i

istotn ie przyczyną upadku au- ' 
toryte tu  i osłabiania pracy w ielu 1 
kół .jest brak wyrobienia po li­
tycznego młodzieży? Czy przy­
padkiem wina nie leży gdzie 
indziej? .

Aby me operować ogóln ika­
mi przypatrzm y się np pracy 
kola przy Odzieżowej Spoi 
dzielni im. F. Dzierżyńskiego 
w Lublinie.

Około 70 proc. pracowników 
spółdzielni stanowi młodzież.

Od tamtych dni m inęły 4 
lata. Po I I  Zjeżdzie Zarząd 
M ie jski postanowi) dotrzeć do 
spółdzielni im. Dzierżyńskiego 
i wysiał tam instrukto ra  Adam­
czyka,. chłopca pełnego dobrych 
chęci, k tóry niedawno w rócił 
z łódzkie j szkoły.

Adamczyk istotnie 
pilnie.

Przygotował i dopilnował ze­
brania sprawozda wczo-wy bor-

Co dało ludziom? — Nic.
ły (nie doceniającej jakoś do­
tychczas przygotowania pedago-

Czy zw iązało w ja k iś  sposób i gicznego kursantów), 
i nowych członków z organizacją? j  Jest to staw ianie całej spra- 
i — Nie. Swoją przynależność ! wv na głow ie i stąd wlaśme 
do ZM P będą traktować jako j w ynika w iele zamieszania w 
zw ykłą formalność, nie widząc Prac>’ organizacji. Przeszkolenie
za tym  strony ideowej. Po k i l­
ku zebraniach prowadzonych 
w ten sposób dojdą do przeko­
nania. że na steku frazesów 
wszy i t-ko się zaczyna i kończy.

pedagogiczne powinno obow ią­
zywać nie ty lko  now o-przy ję­
tych pracowników, ale także 
wszystkich ins trukto rów  i k ie ­
row ników . choćby w organi-

Przygotowania do Targów w New Delhi

Rozwój wymiany
handlowej 

P o lską  a
między
Indiami

Za kilkanaście dni wyruszy i  Polski w długi, paromiesięcz­
ny rejs do krajów Dalekiego Wschodu statek ..General Bem". 
Zabierze on m. In. wykonane w kraju prefabrykowane rze- 
scl polskiego pawilonu, kłnrj zmontowany zesłanie na wiel­
kich Międzynarodowych Targach Przemysłowych Indii. Odbę­
dą się one w New Delhi w dniach od 29 października do 15 
grudnia bież. roku.

W dorocznych międzynarodo- i szość prefabrykowanych e le -  
: wych Targach w New Delhi, i merrłów pawilonu W szystkie 
u których udział zgłosiło już eksponaty przeznaczone na T ar- 

' w iele k ra jów  rynku demnkra- , g: w New Delhi są o b ec n ie  p rz e -

O ja k im ko lw ie k  autorytecie | zacR pracowali już k ilka  lat.
organizacji
mowy.

nie będzie nawet A L IN A  RYBICKA

Zespól P leśn i I Tańca p rzy  Z a k ład a ch  R a d io te le g ra fic z n y c h  K oepe- 
n ick  w  B e r lin ie  n ie  szczędzi s ił. by w e lim in a c ja c h  p rz e d fe s tlw a lo w y c h  
w yw a lczyć  sobie p raw o  do w z ięc ia  u d z ia łu  w V  Ś w ia to w y m  F e s tiw a lu  
M łodz ieży  i  S tu d e n tó w  w  W arszaw ie .

r o to  CAF*

t  Pomaga ona nam na kaz- f  czego, którego program prze 
i  dym kroku, cierpliwie uczy 4 
f  rzeczy praktycznych, po- 4 
f  trzebnych marynarzowi Ca- 4 
f  ły dzień wypełniony mamy 4 
(i Intensywną pracą- Wieczo- 4 
f  rem zaś wraz z załogą zbie- 4 
(  ramy się w świetlicy przy ż 
(  partii szachów, bilardzie 4 
i  chińskim, ping-pongn, (
t  książce lub radiu. Po na- ć 
f  szym przybyciu na statek 4 
t  rozwinął swa działalność 4 
f  świetlicowy zespół artys- 4 
4 tyczny.
4 w  ostatnich dniach oży- J

W nioski? — Wiele ich.
Przede wszystkim  sprawa ze­

brań urządzanych systemem 
„na od trąbiono". Zarządy kói 
oraz wyższe instancje zetem- 
powskie. które w trosce o frek- 

pracowa) ' w ie je  to le ru ją  tego rodzaju 
j zebrania na zdają sobie spra- 
’ wy, że przynoszą one więcej 
szkody niż pożytku. O rganizo­
wanie zebrań bezpośrednio po 
zakończeniu pracy m ija się zu­
pełnie z ceiem. Zmęczony, 
śpieszący się do domu czy na 
obiad zetempowiec z n iec ie rp li­
wością spogląda na zegarek 
czekając na chw ilę  wyjścia. 
Cały jego udział streszcza się 
w dążeniu: nie przedłużać.

Drugi problem, to kwestia 
tradyc ji organizacyjnych.

Weźmy dla przykładu spra­
wę niezm iernie ważną, k tóre j 
się u nas nie docenia pod 
względem w ychowawczym :

KRZYSZTOF GRUSZCZYŃSKI

FESTIWALOWA
w idyw a ł między innym i maso­
we przyjęcie nowych członków.
Zebranie to m ia ło być .uroczy 
ste, m iało zainaugurować ży­
wą i solidną działalność koła.
Ponieważ jednak rozpoczęło się 
bezpośrednio po zakończeniu 
pracy nastró j byt ,.na wylocie“ .
Niemal wszyscy siedzieli w pal­
tach. a koleżanki przezornie 
nawet w chustkach na gło­
wach. „żeby było prędzej“  — 
odbębnić to raz dwa j chodźmy 
do domu.

Część sprawozdawcza nie od 
była się. bo pracy koła dotąd
nie było Ab.v i nowi członkow ie '’’ 'hi **4 lo xv łpn sposób: c/a- 
mogli głosować rozpoczęto ze- ' em Prosl się kandydata o ży-

przyjm owanie nowych człon- aga 
ków do organizacji. Najczęściej

4 naszych przyjaciół w CWń- 
f  sklej Republice Ludowej. 
\  Na zakończenie chciałbym 
J was zawiadomić, ie na «tał- 
4 ku panuje upal. Jesteśmy 
4 w tropiku, temperatura do- 
r chodzi do 48 st. C.
(  Korespondent
f  JAN HILDF.BR AN SKI 
i  praktykant PSM

branie od przyjęcia, tzn. ponif 
waż nikt. nie m ia ł żadnych py- ■ 
lań. po prostu odczytano listę 
nowych członków (18 osób na
razie), a dawni członkow ie gre- 1 Sramu

ciorys. czasem pytają dlaczego 
wstępuje do organizacji. Potem 
wszyscy stosują i... przechodzi 
się rlo następnego punktu pro-

m ia tn ie  glosowali za ich p rzy ję ­
ciem.

Potem nastąpił 10-mtnutowy 
w yk ład  ins trukto ra  o... sytuacji 
m iędzynarodowej.

W ybory do nowego zarządu 
odbyły się również szybko, po-

T v > r  i»* <"2 trjń-Aa
> . \*a
R orl R e rfa K ąa . fJtnArw Jünt/VkYetiio

A przecież dzień wstąpienia 
do ZM P powinniśm y uczynić 
dniem pięknym  I uroczystym: 
dniem. k lo rv  zostanie w pa­
mięci na całe życie Czy me 
dobrze byłoby wprowadzić u 
nas zwyczaj, aby w dniu przy­
jęcia przewodniczący koła uro­
czyście, na zebraniu, wręczał 
nowym  członkom czerwone k ra ­
waty i przyp inał znaczki zet- 
empowskie? Czy me w a rto  by 
wprowadzić zwyczaju, aby w 
dniu przyjęcia koło obdarowy­
wało nowego członka jakąś 
wartościową książką, czy in ­
nym upom inkiem , k tó ry  by 
mu diugo przypom inał-ten w ie l­
k i dzień?

Na zakończenie raz jeszcze o 
instruktorach i innych pracow­
nikach aparatu zetempowskie- 
go. Często daje sie zaobserwo­
wać zjawisko, że ludzie ci nie 
potra fią  dać młodzieży tego, 
co by zechcieli, nie potra fią 
przekazać z pożytkiem  dla 
członków swoich wiadomości, 
doświadczeń, pragnień. Są peł­
ni najlepszych chęci, ale... na 
tym  się kończy. Nie są peda­
gogami, ani „u rodzonym i“ , ani 
z wykształcenia. Dlatego go­
rąca prośba pod adresem Za­
rządu Głównego ZMP, aby po­
łożył w ie lk i nacisk na g run­
towne przeszkolenie pedago­
giczne wszystkich ludzi, k tó ­
rych powołuje się do pracy z

Tej piosence nie trzeba paszportu, 
tej piosence nie trzeba wiz.
Do każdego zawinąć jej portu, 
do najdalszych dopłynąć wysp.

REFREN:
Ta piosenka mówi — wojen dość!
Nadzieją serca młode napawa,
Kło ją zaśpiewa, ten nasz gość!
Jest adres w pieśni — sierpień, Warszawa!

Gołębiami te słowa pofruną, 
świat oblecą i wszerz i wzdłuż.
Jutro równik je poda biegunom 
przez pięć lądów, przez siedem mórz.

REFREN:

Tej piosence — obłoki kuIbaczyć, 
niebem płynąć, ziemiami iść.
Jej piosenki nie trzeba tłumaczyć — 
wiatr ją zagra, zanuci liść.

r e f r e n ...

„Olimpijczycy"
O zwycięstw ie decydowała 

nie um iejętność rzucania dy­
skiem, nie siia mięśni, ale zdol­
ność ścisłego m yślenia: byia to 
V I O lim piada Matematyczna 
uczniów szkó) średnich. Z g ło­
siło się 1300 zawodników'.

Zw yciężyło 19. W sali M in i­
sterstwa O św iaty wręczano im 
dyp lom y i nagrody: książki, 
zegarki, p rzybory kreślarskie. 
K o le jno  podchodzili do stołu 
prezydialnego: Edward Bekta ze 
Słupska, Jędrzej S n ia tyck i z 
Torun ia , Szioma Feder z W ro­
cławia, Se Don S ik z Nowej 
Soli, A ndrze j Jankow ski z 
Gdańska. Paweł K ern topf, M a­
rek. Szalek, Tadeusz Iw iń sk i, 
W łodzim ierz Jastrzębski i Z b ig­
niew M uszyński z Warszawy. 
M iros ław  F ilipczak, Andrze j 
Sendyk i A ndrze j W erner z 
Łodzi, Zbign iew  Furdzik , Bole­
sław M ałecki, Wojciech Rajski 
i K rzyszto f R yb icki z K rakowa, 
z. B iałegostoku Leonard S trza ł­
kow ski a z S okó łk i Józef M a­
lick i.

_ Obecni na uroczystości p ro -
¡3 fesorowie U n iw ersyte tu  zw ra- 
£  cali się do chłopców: „ko lego“ 
gjj Przedstawicie] M in is ters tw a po- 
ss w iedzia ł:
g  — Pokazaliście, że umiecie 
3  liczyć. Pam iętajcie, społeczeń- 
3§ stwo liczy na Was.

H  I nie bez podstaw. Nagrodzo- 
“  ny w I I  O lim piadzie uczeń

i tycznego i państw kapitalistycz- 
i nych. Polska uczestniczyć bę­
dzie po raz pierwszy. Fakt ten 
świadczy o coraz szerszym roz­
woju naszych stosunków z In ­
diam i. czego tak dobitnym  w y­
razem berlzie zapowiedziana w i- 

| żyta prem iera Ind ii — J. Neb- 
| ru w  naszym kra ju , 
i O dotychczasowym rozwoju 
| tych stosunków m ówi z roku 
I na rok wzrastająca wym iana 
handlowa. Dzięki obustronnym 
korzyściom w yn ika jącym  z tej 
w ym iany, dzięki wysokiej jako­
ści polskich towarów , wyroby 
naszego przemysłu na odle­
głych rynkach Ind ii znajdują 
coraz większe uznanie. W roku 
ubiegłym  wartość naszego eks­
portu do Ind ii wzrosła 15-krot- 
nie w porównaniu z rokiem  : 
1953. W tym  roku, zgodnie z 
przew idywaniam i naszych cen- 1 
tra ł handlu zagranicznego, eks- i 
port powinien powiększyć się 
jeszcze 4-krotnie.

giądane i przygotowywane 
w ysy łk i.

do

Ustanowienie
stypendium naukowego

im.
Zygmunta

Modzelewskiego
W zw iązku z rocznicą śm ier­

ci Zygm unta Modzelewskiego 
— bo jow nika o wyzw olenie 
narodowe i społeczne, w y b it­
nego działacza państwowego 
Polski Ludowej i naukowca — 
M in is ters tw o Szkoln ictw a W yż­
szego ustanow iło stypendium  
naukowe Jego im ienia. S ty ­
pendium naukowe im. Zyg­
munta Modzelewskiego

Obejm ie on (według aktua l- ! znawane będzie szczególnie j
j nych lis t towarowych umowy 
I handlow ej zaw arte j w 1951 ro­
ku, przedłużanej rokrocznie i u- 
zupełnionej w bież. roku) o- 
b rab ia rk i oraz inne maszyny i 
urządzenia dla przemysłu, tabor 
kole jowy, trak to ry , chem ikalia, 
teksty lia , przetwory rolno-spo­
żywcze i galanterię. Z Ind ii zaś 
Polska sprowadzać będzie prze­
de w szystkim : rudę żelazną, 
mikę. szellak oraz znaczne ilo ­
ści a rtyku łów  kolon ialnych — 
kawę. herbatę itp.

Do Targów  w New Delhi, 
które będą poważnym wydarze­
niem w dalszym rozwoju han­
dlu Polski z Ind iam i nasze cen­
tra le handlu zagranicznego przy­
gotowują się szczególnie sta­
rannie.
. Podczas Targów, ns powierz­
chni 2.400 m kw. w specjalnym 
paw ilonie trop ika lnym  o lek­
k ie j konstrukc ji, wystaw ione 
zostaną eksponaty 14 naszych 
central. Wśród eksponatów tych. 
obrazujących rozwój naszej go­
spodarki narodowej i m ożliw o­
ści eksportowe, znajdą się m. 
in. precyzyjne nowoczesne typy 
obrabiarek z s iln ikam i e lek try ­
cznymi. przystosowanymi do j 
pracy w gorącym klim acie, po- i 
dobnie przystosowane samocho­
dy ciężarowe ..Star 20" oraz, j 
trak to ry , maszyny w łók ienn i- ! 
cze, 'górnicze, w yroby przemy- ! 
siu teletechnicznego, 
czego, chemicznego i innych.

Prace przygotowawcze zw ią­
zane z naszym udziałem w T a r­
gach są już praw ie na ukoń­
czeniu. W Stołecznych Z akła­
dach Budowy Maszyn i Kon-

zdoln ionym  studentom, k tó rzy  
zam ierzają poświęcić sie p ra­
cy naukowej w dziedzinie na­
uk społecznych.

Stypendia przyznawane bę­
dą w następujących uczel­
niach: po trzy  na un iw ersyte ­
tach W arszawskim  i Jag ie lloń­
skim  w K rakow ie , dwa na 
Uniwersytecie im. M a rii C u rie - 
Skłodowskie j w Lub lin ie . 
Jedno stypendium  przyznawa­
ne będzie w Szkole In ż y ­
n ierskie j w Częstochowie — 
mieście rodzinnym  Z. Modze­
lewskiego.

Wysokość stypendium  w yno­
si 750 zło tych miesięcznie.

Najnowocześniejsza 
na św i ecie 

sala kongresowa PKiN 
przekazana 

polskiemu zarządowi
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Szincer dotąd ogłosił d ruk iem  Lekkich, dzięki w ysil
ko w i załogi, wykonano w ięk

S Z Y F R O G R A M

l i  prac naukowych.

Sukcesy tych 19 chłopców i 
14 wyróżnionych są nie ty lk o  
ich własną zasługą. Zawdzię­
czamy .je pracy nauczycieli ta­
kich. ja k  np. Jan Kozicki, w y ­
kłada jący w  szkole im. R e jta ­
na w Warszawie, którego 
uczniow ie, zwyciężają już  po 
raz 4. Nauczyciele ci o trzym a li 
nagrody i najserdeczniejsze po­
dziękowania. Ich w y b itn i ucz­
n iow ie zostaną przy jęc i na w yż­
sze uczelnie bez egzaminu.

W  najb liższym  czasie „Sztan­
dar M łodych" zapozna czy te ln i­
ków z pracą i zam ierzeniam i 
jednego ze zwycięzców O lim ­
piady.

Budowniczow ie radzieccy 
przekazali po lskiem u zarzą­
dow i ko le jną  część Pałacu 
K u ltu ry  i N auki im. J. S ta li­
na — salę kongresową, jedną 
z na jw iększych ! najnowocze- 

, śniejszych tego rodzaju sal w  
papierni- j  Europie środkowej. Jednocze­

śnie oddane zostały po lskie j 
a d m in is tra c ji pomieszczenia 
przyleg łe do sali kongresowej, 
m. in. trzy  sale posiedzeń, ga­
b ine ty robocze, pokoje praso­
we, pomieszczenia poczty i te ­
legrafu. bu fe ty  i kaw iarn ię , 
obliczoną na 240 miejsc.

WARSZAWSKI i

Przeczytałam Konkurs Sztuki L u ­
dowej i dołączam .się chociażby z ta-

r>o p io n o w y c h  rzę dó w  podane j i 
f ig u r y _ wpisać na m ie jsce  lic z b  11 ! 
w y ra z ó w  o pon iższych znaczeniach.
Ł /ite ry  uszeregow ane w ed łu g  k o le i-  ------  7
noścT O d p o w ia da jących  im  liczb od i ko drobnostko wyrażam uczucie t w a l­

kę o Pokój i Przyjaźń całego świnią...“  
Józefa Iw an iu k  z wojew ództw a kosza-

1 do 73 dadzą dow iązan ie. 

Znaczen ie  w y ra z ó w : 12) P rz y s ło ­
w io w y  śp ioch. 'U Mozę być histo- j  lińskiego chce wziąć udzia ł w  akcji
Tyczna, o bycza jo w a , sensacy jna  4) 
B e zka m ie n is ta  tłu s ta  g leba. 34) L» pokoju. Przesyła 10 piosenek tro s k li­
wy dopływ wiały p rz e p ły w a ją c y  wie zapakowanych w  starannie zasznu- 
przez dolinę O jcow ską , 2 9 ) ' w  'n im  1 rowanej paczuszce —  więcej w  tej 

>aczyćf 3i f  cz<fić I c h w ili zrobić nie można — i  dołącza 
p ie tru szka , j lis t z tym i słowami.

12» Zr pań?nv demokracji Ju- j^a K onkurs Festiwa lowy przysłano dowej. 26) Jest. oo szycia les t i  do  , ,
pisania, js) Symuluje' pozoruje. w iele u tw orow  muzycznych — najw ię-

(J. Zawiślak -  jed. wojak.i i cej pieśni i marszów, znacznie m niej 
vi = l  ̂ j  t A ' u tw orów  kam eralnych i sym fonicznych 

j Przysłano też około 100 w ierszy i k i l ­
kadziesiąt opowiadań — a mało ese- 

i jów . W przeciw ieństw ie do twórców 
! zawodowych, tw órcy ludow i odpowie- 
; dzieli na wezwanie do konkursu na­
prawdę żyw iołowo.

I Pracownicy Sekcji Konkursów  K ra ­
jow ych nie mieszczą się już  w prze- 

! znaczonych im  dwóch pokojach. Wy- 
j p ie ra ją  ich eksponaty nagromadzone 
i stosami na biurkach, na podłodze, w i-  
I szące u sufitu , zwisające ze ścian, za­
słania jące okna — w idok nieco przy- 

l Maczający ilością, dziko ko lo row y i 
bardzo radosny.

N a jw ięce j jest pisanek: z w ie lu  wsi 
B iałostocczyzny, Lubelszczyzny, Rze­
szowskiego, Koszalińskiego i O lsztyń­
skiego, Przysłano skromne, naiwne, 
o prostych wzorach. Przysłano też bar­
dzo wypracowane, o p ięknym  i staran- 

trzymują: r , Dukowicz — Radom.!'hi.e opracowanym  układzie graficznym .

osadzony je s t ząb, 
z okna . aby  coś zobaczyć, 
u p rzę ży . 6) Poi', seler,

R ozw iązan ia  na leży  nadsyłać 
te rm in ie  10-dn iow ym  od d a ty  u k a ­
zan ia  się n u m e ru  pod adresem  re­
da Koj I z d o p isk ie m  na kope rc ie  
„R o z ry w k i u m y s ło w e " . W śród* Czy 
'.« la ikó w , k tó rz y  nadeślą p ra w i­
d ło w e  ro zw ią za n ia , roz losow ane  zo­
staną

n a g ro d y  ks iążko w e

Z f s r t m n t n
Z  NR iS (1515)

K rz y ż ó w k a . P oz iom o : ro k . H el. 1 
sto. w o re k , ba lon . Abo. oko, Ina. 
na<i. Ren, la. A .O ., n r , k u . u le . j 
oda. sad, to r , bak. a rena, e k ipa , 
le k , a rs , a lt . P io n o w o : Rawa. ko ­
rona, H a lin a . Lena. Skoda, obora. 
Ob, on. len . obu. ru de ra , d e ta l, ko- ! 
re k , k a ra b in , sala. a r., A .P . k a n t

Za dob re  ro zw ią zan ie  zadan ia  z j 
n r  65 (1515) n a g ro d y  ks iążko w e  o- !

ronk i cieszyńskie, piękne, precyzyjne 
wzory, doskonale skomponowane. 
Gdzieś między de lika tnym i p ła tkam i 
kw ia tow ym i iub d robnym i ząbkami, 
siedzą koronkowe gołąbki lub  w idn ie ją  
koronkowe, w  uścisku złączone ręce. 
W haftach przeważają wzory tra d y c y j­
ne. A le  w  krakow skich , kaszubskich 
czy łow ick ich  też. ukazują się wśród 
kw ia tów  — gołębie.

Dużo miejsca w dosłownym  znacze­
niu  za jm uje ceram ika. Dzbanki i na-

slaba. W ycinanek jest sporo —  ra w ­
skie, sieradzkie i kurp iow skie . T rudno 
wszystkie opisać. Lecz trzeba w ym ie ­
nić jeszcze kurp iow sk ie  b ibu łkow e bu­
k ie ty  kw iatowe, tak kolorowe i  tak 
p iękn ie skomponowane, że można je 
sobie doskonale w yobrazić  na de fila ­
dzie festiw a low ej w rękach polskich 
delegatów.

Nieporozumienia? tak, nie brak ich 
także. Np nam alowany na karton ie  
pęk czerwonych m aków  z napisem

Twórcy ludow i

u l. i  M a ja  14. E. ja / e r n ik  — M ik u -  
s io w fce , p ow  B ie ls k o  B ia ła . J. Ka- 
sp rzak — Poddęb ice , pi K o śc iusz­
k i 24 c .  Pączko — w. N ie lis z . po\s 
Zam ość. M . P o p ła w sk i — B ia ły s to k , 
u l.  K o ch a n o w sk ie g o  24, n . R ogow - 
ska  _  Łódź, u l. D em o k ra ty c z n a  4, 
L - S ik o ra  — T a rn ó w , Teehn. Mech 
K - T e lu k  -  B rzeg  n .O d ra , u l. O- 
ł  a wsie 8 7, x .  W a w rzycka  
hie, pow. Aleksandrów'
Zm udą _  Głogówek  
k i  8.

Lub a - 
K u j. .  K. 

ul. Kościusz-

Czasami w ydaje się, że aż szkoda, że 
ty le  zdolności i pracy użyto ty lk o  na 
pisankę. M yślę tu przede wszystkim  
o M arii Iw a n iu k  — m łodej dziewczy­
nie, k tó ra  ja k  najprędzej pow inna zna­
leźć się w szkole sztuk plastycznych, 
a ukończyła ty lk o  7 klas szkoły podsta­
wowej. Są pisanki o wzorach ty lk o  
tradycy jnych , lecz przeważa łączenie 
wzorów regionalnych z hasłam i pokoju 
lub gołębiam i i innym i symbolami fe­
s tiw a low ym i.

Stosy tkan in. Zeepół tkaczek. Ko-

czyńka w  bia io-niebieskie paski na b rą ­
zowym Ile  z Nowosądeckiego, ceram ika 
iłżecka, wazy Necy.la, tworzone specjal­
nie na Festiwal, o form ach opartych 
na wykopa liskach najstarszej ceram i­
ki, jasnożółte m isk i i miseczki z B o li­
mowa ozdobione zręcznie golębianii, 
syrenami i hasłami, lepione f ig u rk i o 
zielonej polew ie z Urzędowa. F igu rk i 
z Urzędowa zresztą są już  b lisk ie  na­
stępnemu dzia łow i — rzeźbie. Duże 
rzeźby w drzewie, o tem atyce w ie j­
skie j, w ykona ł Szkodziński z Lube l­
szczyzny. Snycerz iw on ick i wyrzeźbił 
w  płaskorzeźbie chatę góralską o 0- 
tw a rtych  drzw iach, przez które rząd­
kiem „ t ra f ia ją "  do wnętrza książk i — 
tak wzruszająco dosłownie autor poka­
zał urzeczyw istn ienie marzeń M ick ie ­
wicza.

W m alarstw ie pierwsze miejsce bez­
względnie za jm ują za lip ianki. k tóre 
nadesłały około 100 prac. Reszta na­
desłanych prąc am atorskich jest raczej

.w dn iu im ien in", lub z mozołem w y­
haftowana m akatka: na czarnvm tle 
różowy k w ia t - potwór, typow y p rzy­
kład przeniesienia „pod strzechy" pse- 
ud oku ltu ry  oleodrukowej. Inn y  p rzy ­
kład tego rodzaju: w y c ię ty , z bardzo 
b rzydk ie j ko lorow ej pocztówki buk ie­
c ik  kw ia tów  oblanych gipsem „do po­
wieszenia“ .

T.adaję sobie pytanie, czy postawie­
nie przed tw órcam i ludow ym i tematu 
festiwalowego wniosło coś nowego, za- 
pładniającego w twórczość •— czy osią­
gnięto ty lko  m niej lub bardzie j zręcz­
ne w lepian ie haseł lub gołąbków w śro­
dek tradycy jnych  wzorów?

W niosło — zdecydowanie wniosło. 
P rzyk ładów  jest dużo: chociażby p i­
sanki — hasła, gołębie w rosły  we wzo­
ry, połączyły się z n im i w tematyczna, 
skomponowaną całość. D a le j: uważa­
no dotychczas, że na lep ianki łow ick ie  
są fo rm ą skostniałą, niezdolną do roz­
w oju, zasklepioną w  swoich ’ wzorach

kw ia tow ych . N iepraw da! „Mazowsze 
tańczy na V -tym  F estiw a lu " to praca 
w czystej technice nalepianek ło w ic ­
kich, prawda, że kom pozycyjn ie jesz­
cze nieporadna ale praca żywa i cie­
kawa. D a le j — Pałac K u ltu ry  i Nauki 
Czesławy Konopkówny, s łynne j lu d o ­
wej a rty s tk i ku rp io w sk ie j — to dobra 
kompozycja w czystej, szlachetnej for-
mie wycinanek. Prace zalip ianek _
od wieńca festiwalowego, Pałacu K u l­
tu ry  i N auk i — może najlepsze, na i- 
bardziej osobiście przeżyte ujęcia gra­
ficzne Pałacu jak ie  w ogolę do tych- 
czas w idzia łam  — do autoportre tu  Cu- 
ly tow e j w ita jące j z bukie tem  w ręku 
młodzież całego świata, gości Warsza-

~ ~ .t0 świeże, żywotne i —
całkow icie  festiwalowe.

I jeszcze jedna uwaga. W w a ru n ­
kach konkursu podano, że tw orcv w in ­
ni wycenić swoje prace celem ewen­
tualnego zakupu. I tu są nieporozu- 
m leni aj im ieninowe maki wycenione 
są na 7.ol) zł. A takie  przesyłk i jak owa 
paczuszka z. dziesięcioma skrom nvm i 
P sankami, w k tó re j autorka ka żd ą 'p i-  
.-■finKę otoczyła paseczkiem papieru i 
napisa ła . podarunek dla gości z. Korei. 
D w aj ceram icy z Urzędowa, W itek i 
Kan iowski, swoje f ig u rk i ’ osobiście 
przyw ieź li do W arszawy, aby się w 
przesyłce pocztowej n ie ’ uszkodziły — 
a prace ich są ciekawe i do b re ,' i w  
tematyce. 1 w  sw o je j fo rm ie  a rtystycz­
nej. Szkoła przed w o jną “  to dziew­
czynka posąca k ro w y  i czytająca przy 
tym  książkę. Druga praca: „Szkoła 
obecnie." — klasa, uczniowie w  ła w ­
kach i nauczyciel przy pu lp icie . Dalej 
św ietn ie u jęc i w  ruchu dw aj żołnierze 
'■v „M arszu na B e rlin “ , czv doskonały 
rozśpiewany pieśnią o pokoju ,.Karm o-’ 
msta". W szystkie te f ig u rk i i  grupy 
p rzyw ieź li jako dar dla Festiwalu. To 
są dowody, że wieś, kiedyś żyjąca obok 
wydarzeń św iatowych i ku ltu ra lnych  
dziś caiym  sercem bierze w nich u- 
dział.

Coś dla miłośników 
kina

Dni V Festiwalu M łodzieży  
I Studentów b«d« dn iam i 
w ielkiego  p rzeg lądu  f ilm o ­
wego. Uczestnicy Festiwalu  
zobaczą w iele film ó w  ra ­
dzieckich , fran cu sk ich , w ło­
skich, japońskich, a m e ry k a ń ­
skich i innych . W iele z tych  
film ó w  zostało nagrodzo­
nych i w yró żn io n ych  na 
ostatnich festiw alach  film o ­
w ych w Cannes i K artovych  
V arach . Obok film ów , k tóre  
w idzie liśm y na e kranach  k n 
stołecznych, o b e jrzy m y  około  
30 pozycji zupełn ie  nowych. 
Np. film  japoński — ,,A Jed­
nak ży je m y “ , chiński — 
..Baśń o m iłośc i“ , angielsk i — 
..W y ro czn ia “ . K inem ato grafia  
rad ziecka  za p reze n tu je  5 no­
wych film ó w , fran cu ska  8, 
włoska 10. Ponadto zobaczy­
m y po dwa f ilm y  B u ło arii i 
K orei. Ogółem 120 film ów  
o b ejrzą  uczestn icy s ie rpn io ­
wego spotkania m łodzieży.

450 autobusów 
i  4 państw do przewozu 

gości festiwalowych

W celu odciążenia  kom u­
n ika c ji m ie jsk ie j w dniach  
Festiwalu , Polski Kom .tet 
O rg an izacy jn y  V Sw iatoweqo  
Festiwalu M łodzieży i S tuden­
tów o trzym a do przew ożenia  
delegatów  450 autobusów z 
' NRD Czec,10s,0waclh W ęgier

Z ZSRR nade jdzie  150 ZIS- 
ow (5 0-o so bo w ych), z Czecho 
S łow ac ji — 100 a u to b u só w
m a rk i „Skoda", z W eg ier — 
50 a u to b u s ó w  f i r m y  ,.M a v Sg "  
i „ Ik a ru s "  o ra z  z NRD — 
150 autobusów.

TEATRY
A te n e u m  — „P o je d y n e k "  — 

z. 19. P e ls k i — „M ie s ią c  na 
w s i"  —- g iń. K a m e ra ln y  —
„D o m  k o b ie t"  — %. 19. L u d o ­
w y  — „ M ły n "  — g. 19. N a ro ­
d o w y  — „W ese le  F ig a ra "  — 
s. 19. o p e re tk a  — „N o e  w  
W e n e c ji"  — g. 19. Opera — 
„To-sca" — g. 19. F ilh a rm o n ia
— ..R e c ita l"  (sala M in . K . i 
sz t.)  g .  19. P ow szechny—„M o s t"  
~  .* •  <»• S yre na  - „Ż o łn ie rz  
k ró lo w e j M a d a g a s k a ru " — g. 
19. W spó łczesny — .T ea tr 
K la ry  G a z u l"  — g. u .  N o w e j 
W arszaw y — „D o n ib e y  i  s y n "
— g. 19. *s t.rada  — ,',Od p io ­
senki do s u k ie n k i"  — g. is .j* . 
S a ty ry k ó w  — „P s y c h ic z n a  za­
d r * "  — g. 19.31). G u liw e r  — 
„B a *ń  o azlciarzu i  cesarzu "
— g. 17.

H U E
M oskwa — N iebezp ieczne

A eieżk i“  — g. 14. 16, 18, 30. 
r r a h a  — „ N iebezp ieczne  śc ie ­
ż k i“  — *. 14, 16, 13. 20. P a l­
ladium  — ..U ro k  sza tana“  —

11,15, 13.30. 15.45. 18. 20.15.
Śląsk — „Sprawa d r  Wftgne-
ra- ' — g. H . 16, 18:. 20. M u ra -
nóiw — ...Północny port"1 — g.15, 16. 17. 18. 19, 20. Polonia
—■ „M iłość kobiety “ _ g 14,1«. 18. 20. i  M a j — ..Próba
wierności “ — g. 13.30.* 15.45.
18. 20.15. W—Z — .„Fort Kurę-
k a “  — j>. 14. 16. 18. 20. O cho­
ta — „G o d z in y  n a d z ie i“  — g. 
14, 18. 18, 20. S to lic a  •— „N o c  
w W e n e c ji"  — g. 14. 16. 18. 20. 
S yrena  — „P o ru c z n ik  R ako ­
czego“  — g. 14. 16. 18. 20. Tę- 
cfca — ,.J u tro  będzie za póź­
no“  — g. 14. ]8 20.*
O lsz tyn  — „O k ru tn e  m o rze “  — 
g. 17. 19.30. Z w ią z k o w e  (u l.
S k ie rn ie w ic k a )  — ..D zień  bez 
k ła m s tw a “  — g. jfi. 18. 20. L o t ­
n ik  — .R e ze rw o w y g racz“  — 
g. 17. 19. Radość — ..S ługa
dw óch  p a n ó w " — g. 17. l i .  
J u trz e n k a  — ..C za ro d z ie jsk i 
kape lusz — g. 21.

k w a  w il c z u r

na dzień  12 cze rw ca  1951 r. 

(S K O D A )

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia : 6.55. 15.23.

w :  ad o m ości: 5.05. 6.00. 7.00.
7.40. 12.04, 16.09. 20.09. 23.00.

3.:o P oranne  ro zm a ito śc i ro i 
b icze. 3.30 M u z y k a  ro z ry w k o ­
wa. 3.43 G im n a s ty k a , fi.15 M u ­
zyka . K.33 K a le n d a rz  R ad io w y ,
6.40 D la w y c h o w a w c z y ń  p rz e d ­
szko li, «.43 G im n a s ty k a , 7.15 
P o lsk ie  m e lod ie  taneczne. 7.45 
O rgany  k in o w e . 8.00 K o n c e rt.
8.40 U tw o ry  fo rte p ia n o w e , 9.00 
..Z a jm u ją c a  b o ta n ik a “  — pce 
d la  k las V, 9.30 M u z y k a  ra ­
dz iecka, 10.00 „P ię k n e  g lo s y “ , 
10.30 K o n c e r t ka m e ra ln y , 10.50 
S k rz y n k a  Ogólna Pru 11.00 
..K o lo ro w e  l is t y "  d la  k las  I i 
11, U.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś ­
c i. 12.10 P rzegląd  p rasy  s to łe ­
czn e j. 12.15 M u z y k a  ludow a,
12.50 A u d y c ja  d la  w s i, 1309 
P rze rw a . I 5.;i0 B łę k itn a  szta ­
fe ta . 16.05 M orze  w  m u zyce
symfonicznej, w.oo ,o pamie-
C!" — pogna., 17.15 „ l ic ż m y
*'■<! Piosenek na Ś w ia tó w  Fe- 
M rw a! M ło d z ie ż y " , 17.30 M u 
zyka  ro z ry w k o w a . 18.00 R e c ita l 
w io lo n c z e lo w y  Z o f i i  A d a m ­
s k ie j.  i ?.żo „D ro g a  do s ła w y "  
— h um o re ska  Jó re fa  K u c re r r .
18.50 K o n c e rt życzeń 20.25 
A u d y c ja  d la  w s i. 20.40 G aw ę­
dy o m uzyce, 21.10 K o n c e r t 
c h o p in o w s k i, 21.40 P rze d  c -  
tw żre te rrt T e a tru  D om u W o i-  
ska w  Pałacu K u ltu r y  , N a u ­
k i, 22.00 M u z y k a  taneczna.



Uroczyste otwarcie
sesji jubileuszowej ONZ

Po pierwszym posiedzeniu rozmowy
ministrów spraw zagranicznych 4 mocarstw

Po uchwaleniu 
nowego statutu

SAN FRANCISCO. W  poniedziałek, 20 bm. o godzinie 15 
czasu zachodnio-am erykańskiej o, t j.  o goclz. 23 czasu warszaw­
skiego, odbyło się w gmachu Opery w  San Francisco uroczy­
ste otwarcie jubileuszowej sesji O rganizacji Narodów Z jedno­
czonych. W sesji bierze udzia ł 400 delegatów, w  tym  40 m in i­
s trów  spraw zagranicznych.

dą rozmowy m in is trów  czterech 
mocarstw w  celu przygotowa­
nia genewskiej konferencji sze-

Uiice San Francisco udekoro­
wane zostały flagam i państw, 
członków ONZ oraz b łęk itnym i
sztandarami Organizacji N a ro  1 fów  t'2ądów. Wśród delegatów 
dów Zjednoczonych. Na lo tn i- j i licznych dziennikarzy panuje 
sku i na dworcu rozwieszono j przekonanie, że jubileuszowa 
liczne transparenty z napisami ; sesja przekształci się w pow- 
pozdraw ia jącym i delegatów, j szechną manifestację iudzkości 
Przed gmachem Opery, w  któ- | domagającej się respektowania 
rym  10 la t temu utworzono Or- j zasad ONZ. których podstawą 
ganizację Narodów Zjednoczo-1 jest pokojowe współistn ienie i 
nych, grom adziły się od wczes- i które sankcjonują ideę roko- 
nego rana długie ko le jk i- osób j wań jako  metodę rozw iązywa- 
pragnących otrzymać b ile ty  : nia spornych problemów. Ma- 
wstępu na sesję jubileuszową. [ nifestacja t.a sprzyjać będzie

_ .. , . i rokowaniom  czterech m in ist-
Znaczeme sesji która rozpo- . ,.ów w zagranlcznych.

częra się w San Francisco, po- i Rozmou,v m in is trów rozpocz- 
lega me ty lko  na tym . ze bę- j sie zaraz po p ie r r a vm p„. 
ozie ona próbą podsumowania siedzen,u sesji _  weatug cza, u

i środkowo-europe.jskiego w  póź- 
j nych godzinach nocnych. M in i

dotychczasowej działalności 
ONZ i skonfrontow ania je j z 
rzeczywistością, lecz również 
na tym , że towarzyszyć je j bę- | strow ie spotkają się w hotelu 

j „F a irm o n t“  położonym na 
i szczycie wzgórza dominującego 
| nad stolicą K a lifo rn ii, 
j W ielka sala Opery zapeinio- 
I h a :b y ła  do ostatniego miejsca 
j Przybywających delegatów wi- 
j ta ły  b łyski re flekto rów  i trza­
ski aparatów fotograficznych.

O tw arcia  sesji dokonał prze­
wodniczący Zgromadzenia Ogól­
nego NZ van Kleffens.

Van K leffens wezwał dele­
gatów przybyłych na ju b ile u ­
szową sesję NZ, by dążyli do 
poprawy stosunków międzyna­
rodowych. „Narody św iata — 
powiedział on — oczekują od 
nas poważnego wkładu w dzie­
ło polepszenia atmosfery m ię­
dzynarodowej, czego wszystkie 
bez w y ją tku  pragną. Nie zawie­
dziemy pokładanych w nas na­
dziei ty lk o  wówczas, jeżeli bę­
dziemy szczerze dążyć do wn ie­
sienia tego w k ładu“ .

Takie spotkania jak  obecne— 
m ów ił dale j van Kleffens — 
udziałem czołowych mężów sta­
nu państw — członków NZ są 
„wspaniałą okazją nadania 
kształtu przyszłym wydarzę- j 
niorn zgodnie z zasadami i ce- I 

w łasnej roboty rzeźbioną szka- larn.i, które zostały uzgodnione i 
tu łkę  i model okrętu. Premier tu ta j przed 10 iaty i które n ie . 
Nehru zostawił dzieciom w I straciły i nigdy nie stracą swe-

Premier Nehru 
zwiedził 

Leningrad
M O SKW A. W czasie pobyt’ - 

w  Leningradzie ’prem ier Ind ii 
J. Nehru zw iedził 20 bm. wraz 
z towarzyszącym i mu osobami 
zakłady m etalurgiczne im. Sta­
lina. Oprowadzany przez dy­
rektora  W asiłiewa i w itany 
ow acyjn ie  przez robotników 
prem ier Nehru zapoznał się 
z pracą zakładów. Zaintereso­
wała go szczególnie produkcja 
tu rb in  parowych.

Następnie prem ier Nehru 
zw iedził Pałac P ionierów im 
Żdanowa. Prem ier Nehru obej­
rza ł wszystkie pracownie i «ale 
Pałacu. Długo przyglądał się 
zabawom dzieci. Pionierzy w rę­
czyli prem ierow i Nehru czer­
woną chustę pionierską oraz

podarunku pałeczkę z drzewa 
sandałowego, które w Indiach 
uważane jest za święte.

Córka prem iera Nehru, In d i­
ra G andhi opuściła 20 bm 
Leningrad udając się samolo­
tem do Moskwy.

go znaczenia 
Następnie van K leffens u- ; 

dz ie lił głosu prezydentowi Ei- I 
senhowerowi. Po przemówieniu 
prezydenta Eisenhowera zabrał 
głos sekretarz generalny ONZ 
Hammarskjoeld.

| Separatystyczne piany
SAN FRANCISCO. W po- 

, niedziałek trze j m in is trow ie : 
i m ocarstw  zachodnich odby li; 
. rozmowę, k tó ra  trw a ła  godzi- ■ 
| nę. Dulles. M acm illan i Pinay ; 
I opracowali w czasie tego spot- I 
: kania separatystyczny plan prze­
p row adzen ia  wyznaczonej na 18 : 
1 lipca br. kon fe ren c ji szefów i 
I rządów czterech w ie lk ic h  m o -! 

carstw.

Ostatnie przygotowania 
w  H e ls in k a c h
Przybywają dalsze delegacje 

na Zgromadzenie S ił P o ko ju
H E LS IN K I. Na dwa dni przed Św iatowym  Zgromadzeniem 

s i l  Pokora w  sali, wystawowej — Messuhałli, gdzie odby­
wać się będą obrady, trw a ją  gorączkowe przygotowania 
nscałowane są wszelkie niezbędne urządzenia techniczne, 

dooiega końca dekoracja gmachu. Wzdłuż głównej a rte rii 
stołecznej, prowadzącej do Messuhałli, ustawiono wysokie 
maszty z flagam i 80 narodów, których przedstawiciele zbio­
rą się w stolicy F in land ii.

W lokalu B iura Organiza- ! G u la jew  (ZSRR), L i I-m an 
eyjnego gromadzą się coraz I (Chiny) i Foiiaresi (Włochy), 
liczniejsze delegacje i dzien­
nikarze ze wszystkich stron 
świata.

O północy z n iedzieli na 
poniedziałek przybył samolo­
tem z Paryża przewodniczący 
Św iatow ej Rady Pokoju, pro­
fesor F ryderyk Joliot-Curie .

P rzybyli również do Helsi­
nek pozostali członkowie de­
legacji polskie j z przewodn.- 
czącym Polskiego Kom ite tu 
Obrońców Pokoju ■— Jarosła­
wem Iwaszkiewiczem  na cze­
le.

Prócz delegacji ze wszyst­
kich kra jów  Europy, z jaw ia ją  
sie coraz liczn ie j delegacje z 
innych kontynentów. Obecna 
jest m. in. delegacja b ra zy lij­
ska.

Do stolicy F in land ii nad­
chodzą z różnych k ra jów  de­
klaracje z wyrazam i solidar­
ności dla Celów Zgromadzenia

11 P ̂ . - j i i i i i i i i  Zi) fcoiu-zyl obrady

Sztandar
MtODYCH SPORT

H E L S IN K I. Dnia 19 bm. 
p rzyb y li do H e lsinek sekre­
tarz Ś w iatow ej Rady Pokoju 

Jean L a ff it te  (Francja) o- 
raz członkowie SRP: Isabelle 
B lum e (Belgia), V incent 
Johns (Anglia), Panteleimon

O
Malowniczą dolinę rzeki 
Morawicy przecina potężna 
zapora. M i l iony  m sześć, 
wody w ype łn i ły  już  sztucz­
ne jezioro. W najbliższym  
czasie miasto Ostrawa o- 
t rzyma stąd dostateczną 

i lość wody.

Na zdjęciu: ogólny w idok  
tamy Kruźbersk ie j i zb ior­

n ika  wodnego.

F o to  C A F

rr POLITIKA Gafy świat 
z nadzieją

konferencji czterech w Genewie
BELGRAD. Nawiązując do zbliżającej się konferencji sze­

fów rządów czterech w ie lk ich m ocarstw  dziennik „P o lit ik a "  
pisze:
W spotkaniu Eisenhowera, ! „P o lit ik a “  wskazuje w dal- 

Edena, Faure’a i Bulganina po- szym ciągu, że metoda roz­
kładane są w ie lk ie  nadzieje i mów opartych na zasadzie 
Ma to swoje uzasadnienie. \ równości, która oczywiście za- 
Obecnie powstała na świecie kłada również gotowość stron 
nowa, pomyślniejsza dla ro­
kowań atmosfera. Rokowania 
czterostronne są w yn ik iem  oży­
w ionej aktywności dyp lom a­
tycznej. w a lk i o stopniowe osła­
bianie napięcia międzynaro­
dowego.

BUDAPESZT. 18 czerwca 
zakończy) się w  Budapeszcie 
I I  7, jazd Zw iązku M łodzieży 
Pracującej W ęgier (DIS).

Na posiedzeniu końcowym 
i uchwalono nowy sta tu t organi- 
i zacji, k tó ry  stw ierdza, że glów- 
\ nym  zadaniem Zw iązku jest 

pomaganie p a rtii w  budowie 
\ socjalizmu.

W ybrano również nowy K o­
m ite t C entra lny DIS.

Manifestacja przyjaźni 
francusko - polskiej

w  N ancy
PARYŻ. Mieszkańcy pięknego, 

starego miasta francuskiego 
Nancy — stolicy departam entu 
M eurthe-et-M oselle uroczyście 
obchodzili 200 rocznicę nadania 
placowi Royale (jednemu z na j­
piękniejszych zabytków arch i­
tektonicznych F ranc ji, mi.ana 
placu Stanisława Leszczyńskie­
go.

W niedzielę na placu Stanisła­
wa Leszczyńskiego zgrom adzili 
się licznie mieszkańcy Nancy.

W czasie uroczystości ambasa­
dor PRL we F ranc ji — Śt. Ga­
jew ski przekazał cenne dary dla 
Nancy. B yły  to: wydana w Lyo­
nie w roku 1766 książka z b i­
b lio tek i kró low e j M a rii Lesz­
czyńskiej, będąca dotychczas 
własnością Muzeum Narodowe­
go w Warszawie oraz medal z 
w izerunkiem  Leszczyńskiego.

M er Nancy Pinchard w ser­
decznych słowach podziękował 
ambasadorowi za cenne dary 
dla miasta. W yraz ił on pragnie­
nie, by przyjaźń między naro­
dami F rancji i Polski rozw ija ­
ła się i umacniała. Mer Nancy 
przekazał przedstaw icie low i 
P R L pam iątkow y medal, w yb ity  
z okazji uroczystości 200 roczni­
cy placu S tanisława Leszczyń­
skiego.

Po zwycięstwie nad ZSRR
siatkarki CSR

p r o w a d z ą
w  m i s t r z o s t w a c h  E u r o p y

Uczestnicy manifestacj i z okaz j i  Dnia W alk i z Kolonial izmem  
w Dekarze. W manifestacj i tej wzięła udzia ł młodzież spo­
nad 10 organizacji młodzieżowych.

(Do a r tyku łu  poniżej).

Z a ćm ie n ie
s łońca

n a d  S y jam em
20 bm . w  gadz inach  ra n n y c h  n a ­

s tą p iło  w A z ji p o łu d n io w o -w s c h o d  
n ie j pasm em  c ią g n ą cym  s.ę od 
In d ii  przez C e jlo n . S y ja m  i Indo- 
C hiny c a łk o w ite  za ćm ien ie  słońca 
Do o b s e rw a c ji tego za ćm ie n ia  p rz y ­
g o to w y w a ło  się w ie lu  a s tro n o ­
m ów , k tó rz y  p rz y b y l i  do .Sy­
ja m u  i na C e jlo n . N a jw ię ksze  
p rz y g o to w a n ia  p o czyn io no  w  w io ­
sce H in g u ra k g o rd a  na C e jlon ie .

Pogoda sp ła ta ła  je d n a k  fig la  l i ­
czonym , pon iew aż d o s ło w n ie  na 
m in u tę  przed  zaćm ien iem  n iebo  , 
nad H in g u ra k g o rd a  zaciągnę ło  się j 
g ęstym i c h m u ra m i, u n ie m o ż liw ia -  i 
Tąc p rzep row adzen ie  o b s e rw a c ji. 1 
N a tom ias t nad S y jam e m  n iebo  b y ­
ło  n ie m a l bezchm urne. C a łk o \v ite  
zaćm ien ie  b y ło  obserw ow ane  tu  w 
d ą g u  7 m in u t i  u  sekund .

pójścia na ustępstwa w in te re­
sie pokoju — coraz w yraźnie j 
staje się jedyną drogą wiodącą 
do zapewnienia pokoju na ca­
łym  sweecie.

W czasie przygotowań do
konferenc j  i przedstaw id e i i

i czterech mocarstw, na k tóre j 
! omawiane będą doniosłe p ro  
j bierny m iędzynarodowe na ca- 
! lym  świecie przeważa duch

nowych linii kolejowych
ostatecznie uregu lu ją  wszyst­
kie sporne sprawy i wyleczą 
św iat z wszystkich (ego cho- 

M O SKW A. Agencja I A. ■ , ,y0 Jednakże niezm iernie me-
donosi z Belgradu: Zgodnie £ bezpieczne jest tw ierdzenie, ¡a- 
p anem gospodarczym na ro k  ko„  rokowania genewskie nie 
19oo, w Jugosław ii bucmje s ię , , doprowadzić do żadnych
y_ie le no yych  j ™ 1 J ko le jo -1 konkretnych decyzji.

Gdy istn ie je  niezbędna do­
bra wola, szczere w y s iłk i i

Budowo

w Jugosławii

\yych. Jak podaje dziennik 
„W eczerne N ow osti“ , trw a  bu-
dowa ad ria tyck ie j m ag is tra li

Rząd Scelby
podał się

do dymisji
RZYM. Od dłuższego czasu 

w łonie rządu prem iera Scełby 
trw a ły  tarc ia między poszcze­
gólnym i partiam i koa licyjnym ) 
oraz między członkam i pa rtii 
chadeckiej.

Po wyborze nowego prezy­
denta Włoch, prem ier Scelba 
zgłosił dym isję  rządu, k tó re j 
nowy prezydent G ronchi nie 
przy ją ł. Jednakże pogłębiające 
się sprzeczności w  łonie rządu 
zm usiły Scelbę do podjęcia 
prób rekonstrukc ji gabinetu. 
20 bm. wszyscy m in is trow ie  
rządu Scelby z łożyli dym isję na 
ręce premiera.

BUKAR ESZT. Na m istrzo­
stwach Europy w  siatkówce 
w  niedzielę późnym  wieczo­
rem  doszło do dużej niespo­
dz iank i w  tu rn ie ju  drużyn 
żeńskich. Czechosłowacja po­
konała w  5 setach m istrza 
św iata i Europy — ZSRR 
15:9. 8:15. 15:7, 7:15, 15:13.
D zięk i temu zwycięstwu 
Czechosłowaczki ob ję ły  p ro ­
wadzenie w  m istrzostwach.

BUKAR ESZT. W ponie­
dzia łek na m istrzostwach 
Europy w  siatkówce, które  
rozgryw ane są w  Bukareszcie 
odbyw ały  się ty lk o  spotka­
n ia  mężczyzn. W meczach f i ­
na łow ych reprezentanci Pol­
sk i przegra li z Rum unią —

Uczestnicy memoriału
w hołdzie

KusodńsMemu
W ARSZAW A. W poniedzia­

łek uczestnicy zawodów o 
m em oria ł im. J. Kusocińskie- 
go złożyli hołd w ie lk iem u 
biegaczowi przy jego grobie 
w  Palm irach. Delegacja w 
składzie U llsperger (Czecho­
słowacja), G ub ijan  (Jugosła­
wia). Kusionówna i C hrom ik 
(Polska) złożyła na grobie 
Kusocińskiego w ieniec od u- 
czestników zawodów. Chro­
m ik  złożył również na grobie 
swojego w ielkiego poprzed­
nika w ieniec laurowy, k tó ry  
o trzym ał za zwycięstwo w 
biegu na 3000 m. M inu tą  c i­
szy uczcili zebrani pamięć 
w ie lk iego biegacza. Obok 
zawodników zagranicznych, 
dużej grupy lekkoa tle tów  pol­
skich oraz działaczy i m iłoś­
n ików  lekkoa tle tyk i, w uro­
czystości wzięła również 
udzia ł siostra Janusza Kuso­
cińskiego.

j 1:3, Czechosłowacja pokona- 
| ła Węgry —■ 3:0, Bułgaria 
i w ygra ła  z Jugosław ią — 3:2, 
; a ZSRR zwyciężył F rancję  - -  
I 3:1.

Żeglarskie Regaty Pokaja

Niespodziewana
porażka

Bidermana
W YSZOGRÓD. Z a w o d n ic y  s ta r ­

tu ją c y  w U Ż e g la rs k ic h  Rega­
tach  P o k o ju  i P rz y ja ź n i W a rs z a ­
w a — B yd g oszcz , n a jw ię k s z e j tego 
ro d z a ju  im p re z ie  w  E u ro p ie  
p rz e b y li  w  p o n ie d z ia łe k  d r u g i  
e ta p  na tra s ie  Z a k ro c z y m  — W y ­
s z o g ró d  d łu g o ś c i M8 km .

N ie sp o dz ia nką  b y ło  z w y c ię s tw o  
m łodego  z a w o d n ika  C W K S  R o k ic ­
k ie g o  w  k la s ie  ..O lim p ije k ”  nad  
c z o ło w y m  że g la rze m  P o ls k i m i 
s trze m  s p o rtu  B id e rm ą n e in  C W KS, 
M im o  p o ra ż k i B id s rm a n  p ro w a ­
dzi w  te j k la s ie  po d w u  e ta ­
pach.

Belgrad — Bar. W M acedonii 
pow sta ją  dw ie nowe lin ie  ko­
le jowe Kum b — K riw a  Pa­
lenka i Bakarno Gumno — 
Subotniea, w S erb ii Brodica — 
M ajdanpiek. B ar — Brażogr- 
nac i  Despotowac — Rawna 
Ręka.

W C horw acji nowa lin ia  ko­
le jow a połączy w najb liższym  
czasie K n in  z Zadarem. Bę

i: i gotowość uważania propozycji
d rug ie j strony za szczere, 
gdy strony gotowe są pójść 
na ustępstwa, wyrzec s!o 
p o lityk i b loków  — można 
osiągnąć pozytywne rezulta­
ty.
W zakończeniu „P o lit ik a “ 

stw ierdza, że na genewskiej 
konferencji szefów rządów 
czterech mocarstw możliwe jest 
nie ty lko  podjęcie szeregu

dzie ona m iała duże znaczę- ważnych kroków  w kierunku
nie gospodarcze dla całej pół 
nocnej D a lm acji.

W Zagor.ie budu je się lin ie  
kole jowe Sawski M aro f — 
K um row o i Banów — Garesz- 
nica.

stab ilizac ji pokoju i uregulo­
wania palących problemów 
lecz że konferencja ta może 
również zapoczątkować nową 
erę w stosunkach m iędzynaro­
dowych. •

Pierwszy pociąg 
zdalnie k ierow any 

uruchom iono 
w Szwecji

SZTO KH O LM . W Szwecji 
o tw arto  pierwszy odcinek ko­
lei zdalnie k ierowanej. Łączy 
on stacje Aange i Braeke na 
trasie Sundsva!i - Oestersund. 
Odcinek ten ma długości 31 
km. Cały ruch ko le jow y na 
tym  odcinku jest kontro low any 
za pomocą specjalnych urzą­
dzeń ze stacji w Aange. W 
ciągu dnia na odcinku kolei 
zdalnie . k ie row anej przebiega 
około 60 pociągów.

U W A G A !  
Komunikat PKOi

P o ls k i K o m ite t  O l im p ijs k i k o ­
m u n ik u je  u c z e s tn ik o m  K o n k u rs u  
S p o rto w e g o  (k o n k u rs  p iłk a rs k i) ,  
że S e kc ja  P i łk i  N ożn e j G K K F  
p rz e ło ż y ła  tr z y  m ecze I I  L ig i,  
o b ie te  k o n k u rs e m  z d n ia  26 
c z e rw c a  na  d z ie ń  3 lip c a .

Sa to  s p ó tk a ń la :
C W K S  B y e flo s ż tż  -  G ó rn ik  ZsT- 

b rze  (poz. 3 ku p o n u )
G w a rd ia  K ie lc e  — A K S  B u d o ­

w la n i C h o rzó w  (poz. 5 k u p o n u ) 
S p a r t  a T a rn ó w  — G ó rn ik  B y ­

tom  (poz. 7 k u p o n u ).
W z w ią z k u  z p o w yższym  P K ~  

k o m u n ik u je , że ze s ta w ie n ia  p a r 
V  K o n k u rs u  S p o rto w e g o  n ie  u le ­
ga ją  z m ia n ie , n a to m ia s t do s p ra ­
w dzen ia  k u p o n ó w , P K O ! p rz y s tą ­
p i po ro z e g ra n iu  trz e c h  p rze ło żo ­
nych  m eczów  w  dniu. 3 lip ca .

O g łoszony p rzez P K O I te rm in  
n a d s y ła n ia  i sk ła d a n ia  k u p o n ó w  
pozosta je  w  m o cy  ta k  że k u p o n y  
nadesłane  lu b  złożone w  P K O I 
po d n iu  24 cze rw ca  b r. do K o n ­
k u rs u  n ie  będą w łączone.

JAOKOtC 
"Ś W IA T A

BUDAPESZT. Po n iedzie lnej 
kole jce  ligow ej w m istrzostw ach  
p iłk a rs k ic h  W ęg ier prow adzi 
Voeroes Lobogo 26 pkt. przed  
Honvedem  — 24 pkt.

BELGRAD. P iłka rs k im  m i­
strzem  Jugosław ii został H ajduk  
ze Splitu , a w icem istrzem  Bel­
gradzie? Sport Klub.

PRAG A. W lidze czechosło­
w ack ie j zakończono rundę w io ­
senną. Na pó łm etku m istrzem  
został zespół UDA 13 pkt przed  
SJovanem B ratysław a — i 7 

OSLO. G im nastycy radzieccy  
A zaria n  i C zu karin  za le li dwa  
pierw sze m iejsca na m iędzyna­
rodow ych zawodach z udziałem  
rep rezen tan tów  N orw egii. Szwe­
c ji, Danii i F in land ii.

Spo łka ją  się 
w G dańsku ...
W d n fu  22 cze rw ca  na  s ta ­

d io n ie  B u d o w la n y c h  w  G dań ­
sku  n astąp i u roczys te  o tw a r ­
cie I  O g ó ln o p o ls k ic h  H a rc e r­
sk ic h  Ig rz y s k  S p o rto w y c h . W 
z w ią z k u  z ty m  n a jw ię k s z y m  
s p o r to w y m  w y d a rz p m c m  przed 
fe s tiw a lo w y m  w  ż y c iu  m ło ­
d z ie ży  szkó l p o d s ta w o w y c h  
z w ró c il iś m y  się do m g r L . De- 
lu is iu k a  — n a c z e ln ik a  w y d z ia ­
łu  w. f. M in is te rs tw a  O św ia ty  
z p rośbą  o p o in fo rm o w a n ie  
C z y te ln ik ó w  o szczegółach im  
p rpzy .

.D otychczas, ro k ro c z n ie  od­
b y w a ły  się ig rz y s k a  na szcze­
b lu  p o w ia to w y m . C zym  n a ­
leży t łu m a c z y ć  fa k t,  że tego­
roczne ig rz y s k a  zo s ta ły  p o ­
m yś lane  ja k o  im pre za  o za­
s ięgu  o gó ln o p o lsk im ?

O z m ia n ie  zasięgu ig rz y s k  
h a rc e rs k ic h  — z p o w ia to w y c h  
na o g ó ln o p o lsk ie  — za decydo ­
w a ła  w  d u że j m ie rze  sama 
m łod z ież . W czasie m in io n y c h  
Ig rz y s k  Z im o w y c h  bardzo  
często p y ta n o  nas d laczego n ie  
o rg a n iz u je m y  la tem  zaw odów  
o g ó ln o p o ls k ic h . D o b ry m i w y ­
n ik a m i m ło d z i z a s łu ż y li sobie 
na ta k ą  im p re zę .

J a k ie  cele m a ją  re a lizow a ć  
L e tn ie  Ig rz y s k a  H a rce rsk ie?

— P rzede w s z y s tk im  — po­
przez szko lne , p o w ia to w e  i 
w o je w ó d z k ie  e lim in a c je  — 
c h c ie liś m y  u m aso w ić  w y c h o ­
w an ie  fizyczn e  w  szko łach  
pod S taw ow ych , snow ndn  W a r 
podniesienie pnżl
d ru ż y n  h a rc e rs k ic h  i k ó łe k  
s p o rto w y c h . Cele te s ta ra liś -  
m y  sie re a liz o w a ć  poprzez sy ­
s te m a tyczn ą  pracę na z b ió r ­
kach  h a rc e rs k ic h , w  k ó łk a c h  
s p o rto w y c h  i przez w y k o n a ­
n ie  p ro g ra m u  w y c h o w a n ia  f i ­
zycznego.

Czy m ożecie  nam  pow iedz ieć  
ja k  m ło d z ie ż  p rz y ję ła  w ia d o ­
m ość o C e n tra ln y c h  L e tn ic h  
Ig rz y s k a c h  H a rc e rs k ic h ?

_  W p ro s t e n tu z ja s ty c z n ie . 
W iz y to w a łe m  w ie le  szkó ł, b y ­
łem  o be cn y  na. w o je w ó d z k ic h  
e lim in a c ja c h  w  K ra k o w ie  i  na 
ka żd ym  k ro k u  o bse rw o w a łem  
u m ło d z ie ż y  chęć w y k a z a n a  
się u m ie ję tn o ś c ia m i, a b y  za-

S S 3 L . sobie d"
Pocieszającym objawem, jest

lepsze n iż  dotąd p rz y g o to w a - 
m łod z ieży  szkó ł w ie js k ic h  

do e lim in a c ji.  Do te j  w idocz- 
n **j p o p ra w y  p rz y c z y n iły  się 
w  d uże j m ie rze  w ie js k ie  o r- 
ęau izac je  Z M P  i a k ty w iś c i 
L Z S -u . O zasięgu i za in te re - 
sow an iu  m ło d z ie ż y  im p re zą  
ś w ia d czy  lic z b a  900 tys . s ta r ­
tu ją c y c h  w  e lim in a c ja c h .

J a k ie  d y s c y p lin y  s p o rtu  
w chodzą  w  sk ład  p ro g ra m u  
Ig rz y s k ?

— G im n a s ty k a , le k k o a t le ty ­
ka , to r  p rzeszkód , p iłk a  rę cz ­
na, p ły w a n ie , łu c z n ic tw o  i 
m a rszob ie g i p a tro lo w e . W y d a ­
je  m i się, że d o b ó r k o n k u re n ­
c j i  je s t w ła ś c iw y , pon iew aż 
w ym a g a  od s ta rtu ją c e g o  d o ­
b rego  i w ie lo s tro n n e g o  p rz y ­
g o to w a n ia .

R o z m a w ia ł: J . K .

W Afryce przed Festiwalem
M im o ciężkich warunków, 

młodzież A fry k i podobnie jak 
młodzież innych kontynentów 
przygotowuje się do udzia- 
iu w V  Św iatow ym  Festi­
walu w Warszawie. Świadczą 
o tym  listy nadsyłane do M ię­
dzynarodowego Kom ite tu Eesti 
wałowego. Pisane po godzi­
nach pracy, tchną entuzjaz­
mem 1 nadzieją dziewcząt i 
chłopców, którzy podobnie jak 
ich bracia w innych krajach 
chcą żyć w pokoju, wyzwoleni 
z kolonialnego ucisku. Czytając 
te lis ty  postaramy się odbyć 
wyim aginowaną podróż po A f­
ryce i poznać je j młodzież.

Z Dahomei. kra ju  położonego 
między N igerią a Togo Uczące­
go 1.500 tys. mieszkańców o- 
trzym aliśm y-'w iadom ość o utwo­
rzeniu Kom ite tu Przygotowaw­
czego. w skład którego wcho­
dzą przedstawiciele świata k u l­
turalnego, związków zawodo­
wych 1 inni. Bal zorganizowa­
ny 13 kw ie tn ia  przez K lub 
Dahcmetski zgromadził dziew­
częta i chłopców z Cotonou, Ka­
żdy z gości zobowiązał się ze­
brać jakąś sumę pieniężną na 
pokrycie kosztów podróży de­
legacji festiwalowej. Dziewczę­
ta obiecały wykonać szereg pa­
m iątek dla swych przyjació ł z 
Polski i innych krajów .

Jedźmy dalej. Jesteśmy w 
Chartum ie — stolicy Sudanu. 
30 kw ie tn ia  zebrali się tu- przed­
staw icie le różnych organizacji

i opracowali plan pracy na n a j­
bliższe dwa i pół miesiąca. 
Trzeba dodać, że nie było to 
łatwe. W ładzi, zakazały w y  po­
życzenia sali, , w k tó re j m iała 
się odbyć uroczystość. A le m ło­
dzież pokonała wszelkie przesz­
kody, w oparciu o życzliwą po­
moc związków zawodowych, or­
ganizacji ku ltu ra lnych , sporto­
wych i ludności. M łodzież su- 
dańska z zapałem bierze udział 
w kam panii zbierania podpisów 
pod Apelem Wiedeńskim.

Dakar miasto drapaczy 
chmur i żebraków

A oto Dakar — stolica Sene­
galu — miasto uderzających 
kontrastów. W ie lk ie  gmachy 1 
drapacze chm ur, w których 
mieszkają b ia li, a dookoła m ia­
sta chaty lepione ze słomy i 
błota. Na ulicach spotyka się 
tysiące żebraków, włóczące się 
bezdomne dzieci, wszędzie — lu ­
dzi bez pracy. L is ty  przynoszą 
wiadomości z Dakaru, Rufisque, 
Kaolacku i St. Louis, m iast w  
większej części nieznanych na­
szym czyteln ikom . W  tych 
miastach i miasteczkach m ło­
dzież organizuje się, zwraca 
oczy ku W arszawie stolicy m ło­
dzieży świata. W ciągu lutego 
z okazji M iędzynarodowego 
Dnia W alk i przeciw K o lon ia li­
zmowi na w ie lk im  wiecu zor­
ganizowanym przez 10 organ i­
zacji młodzieżowych Senegalu

zebrało się 1.200 osób. Kom ite t 
Przygotowawczy do Festiwalu, 
s ilny dzięki szerokiemu popar­
ciu licznych organizacji i oso­
bistości, rozw ija  wokół Festiwa­
lu żywą działalność ku ltu ra lną  
i sportową. W Dakarze, Rufis- 
que, Th ¡es, M ‘Bour, Bombay, 
Kaolacku, St. Louis i innych 
miastach i osiedlach powstały 
lokalne kom ite ty przygotowaw­
cze. Coraz częściej odbywają 
się zabawy młodzieżowe. Jedna 
z nich odbyła się w M ‘Bour pod 
patronatem prezesa, miejscowe­
go merostwa. Wystawa fotogra­
f i i  obrazująca życie młodzieży 
na świecie przyciągnęła uwagę 
mieszkańców i w yw oła ła liczne 
dyskusje.

28 i 29 maja odbyło sie w 
Dakarze zebranie młodzieży 
senegalskiej, na k tórym  wybra­
no delegatów na Festiwal w 
Warszawie.

Zbieramy pienipdze 
na podróż do Warszawy

W ogłoszonej deklaracji Ko­
m ite t Przygotowawczy w  Da­
karze dziękuje młodzieży pols­
k ie j za przyjęcie w  murach 
swojej sto licy delegacji m ło­
dzieży z całego świata. Dzięku­
je rów nież młodzieży F in land ii, 
która um ożliw iła  delegacji se­
negalskiej wyjazd do Warsza­
wy. Młodzież fińska wydała bo­

w iem  kartę pocztową a p ien ią­
dze uzyskane ze sprzedaży k a r­
ty przeznaczyła d la  młodzieży 
Senegalu.

K om ite t Przygotowawczy 
w Rufisque również przekazał 
do sprzedaży kartę  pocztową, 
aby z uzyskanych tą drogą pie­
niędzy pokryć koszty podróży 
swojej delegacji. W poszczegól­
nych miastach młodzież w yka ­
zuje coraz w ięcej in ic ja tyw y  w 
swej pracy. Cóż za postęp w 
ciągu dwóch la t; jakże bowiem 
n ik łe  wydają się teraz przygo­
towania w Senegalu, które po­
przedziły IV  Festiwal w Buka­
reszcie. Dziś dzięki potężnemu 
rozw ojow i ruchu młodzieżowe­
go, dzięki pracy chłopców i 
dziewcząt, m im o odległości ja ­
ka dzieli Senegal od Warszawy, 
trudności finansowych i prze­
szkód. które staw ia ją  władze 
kolonialne przygotowuje się de­
legacja składająca się sponad 
10 osób.

Jedźmy dale j. O to na połud­
nie od Senegalu Gwinea F ran­
cuska. Aby zdać sobie sprawę 
z m is ji cyw ilizacy jne j rządu 
francuskiego trzeba wiedzieć, 
że na 452 tys. dziewcząt i chło­
pców 24.450 chodzi do szkół 
podstawowych, średnich i te­
chnicznych co. stanow i 7,42 
proc. dzieci w w ieku szkolnym. 
W czasie przygotowań do Fe­
stiw a lu SFMD wysłała do Gw Iy 
nei swojego delegata. Policja 
un iem ożliw iła  przedstaw icielow i
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Federacji podróż po kra ju , Ale 
z G w inei przychodzą do nas 
wiadomości. W iem y już, że 
dwóch delegatów otrzym ało pa­
szporty i przyjedzie na Festiwal.

Oto lis t od L ig i Młodzieży 
A frykańsk ie j z Wybrzeża Kości 
S łoniowej, k tó ry  opowiada o 
kra jow ym  festiw a lu młodzieży.

Teraz nasza droga prowadzi 
przez rów nikowe obszary A f­
ryk i. Każdy lis t z Kam erunu 
opowiada nam o walce lu d ­
ności o niepodległość na - 
rodową, o pokój, o zwiększenie 
płac robotnikom  rolnym . Z Do- 
uala, Nkongsamba, M balmayo 
piszą, że kom ite ty festiwalowe 
cieszą się poparciem całej lud­
ności. młodzieży, duchownych, 
lekarzy. W m aju odbyło się 
w ie lk ie  spotkanie młodzieży. 
K om ite t z Douala donosi, że 
na Festiwal do Warszawy p ra­

gnie przyjechać 40-osobowa de­
legacja.

Po raz pierwszy otrzym aliś­
m y lis t ze Środkowego Konga. 
Dow iadujem y się z niego o 
powstaniu i działalności K om i­
tetu Przygotowawczego.

Pragnq przyczynić się 
do sukcesu Festiwalu

Opuśćmy teraz czarną A fry ­
kę, zbliżm y się nieco w  k ie run ­
ku Europy. Rzućmy okiem na 
A frykę  Północną, gdzie przy­
gotowuje się do Festiwalu M ło ­
dzież A lgeru, M aroka i T u ­
nisu.

A lgersk i K om ite t Przygotowa­
wczy popierają liczne organ i­
zacje i osobistości. Zabiega on o 
wyjazd na Festiwal 200-osobo- 
we.j delegacji. Ze swojej stro ­

ny K om ite t A lgersk i Robotni­
czej Federacji Sportowej i G im ­
nastycznej organizuje w ramach 
przygotowań do Festiwalu ob­
chody, mecze, zabawy, seanse 
film ow e. Zrzeszenia Dziewczęce 
w yb ra ły  już swoje przedstaw i­
c ie lk i na Festiwal i przygoto­
w u ją  podarki d la  delegacji za­
granicznych. Z okręgu Blida 
przyjedzie na Festiwai 10 dele­
gatów. W skład tego kom ite tu 
wchodzą przedstawiciele Z w ią ­
zku M anifestu Algerskiego. 
Zw iązku A lgersk ie j Młodzieży 
Demokratycznej, Zw iązku Ko­
biet. A lgerskich, organizacji ro­
botniczych i sportowych. Te o- 
statnie reprezentują: ‘Omar Ke- 
b ichi, dawny m is trz  A lgeru w 

! boksie i El Bezgui Abderrab- 
mane algerski m istrz  ko larsk i 
na rok 1954/55. Chęć uczestni­
czenia w  kom itecie zgłosiło 
również Stowarzyszenie M uzu ł­
mańskich Studentów A lgers­
kich. N iew ą tp liw ie  represje 
stosowane przez kolonizatorów 
francuskich przeszkadzają w 
prowadzeniu przygotowań, ale 
m łodzi A lgerczycy cncą przeka­
zać m łodzieży świata prawdę o 
m łodzieży A lgeru, która chce 
żyć wolna i niepodległa.

Każdy Ust z Tunisu to  jakby 
pieśń zwycięstwa. Każdy przy­
nosi nowe radosne wiadomości. 
Delegacja tuniska będzie liczy­
ła  30 chłopców i dziewcząt. Bę­
dą wśród nich: górn ik, robot­
n ik ro lny, studenci. Tuniskie  
Stowarzyszenie Schronisk M ło­
dzieżowych, Stowarzyszenie 
Harcerzy, K om ite t L ig i M ło ­
dzieży Dem okratycznej, przed­
staw iciele ugrupowań robotn i­
czych i chłopskich oraz dw ie 
znane osobistości wchodzą w

skład K om ite tu Festiwalowego.
G łówne organizacje studenc­

kie przygotow ują tum skie spot­
kanie studentów. W przeddzień 
wyjazdu delegacji tum skie j do 
W arszawy odbędzie się w ie lk ie  
zgromadzenie m łodzieży poprze­
dzone spotkaniam i w miastach 
i wsiach caiego k ra ju .

Jesteśmy w  M aroku. L is t 
otrzym any z M aroka m ów i: 
„Jest nas 25 — ludzi różnych za­
wodów; chcemy uczestniczyć' w  
Festiwalu. Chcemy powiedzieć 
młodzieży wszystkich k ra jów  o 
piekle ko lon ia lnych rządów, w  
którym  żyjem y.“

Z a trzym a jm y się tu ta j. M o­
glibyśm y przytoczyć jeszcze 
wiele, w ie le  lis tów , które  mó­
w ią  o istn ie jącej nędzy, ale i
0 nadziei m łodzieży k ra jó w  ko­
lonia lnych, o rea lizacji haseł 
festiwalowych. M oglibyśm y je ­
szcze m ów ić w ie le  o młodzieży 
Madagaskaru, M a rty n ik i, G wa­
delupy... Wszędzie tam m im o 
w ie lk ich  trudności idee Festi­
wa lu zna jdu ją  drogę. Pismo 
„F es tiw a l“  wędru ję do chat 
m urzyńskich. Ci, którzy um ieją 
czytać zapoznają innych z tre ­
ścią pisma. Wieczorem, po cięż­
k im  dn iu  pracy, wyczerpania, 
w św ietle benzynowej lam pki 
zbiera ją się chłopcy i dziewczę­
ta. Często pyta ją  o młodzież 
polską, o tym , ja k  żyje i w a l­
czy, o m łodzież całego świata. 
Pragną wpoić słowa prawdy
1 nadziei w  serca innych. M ło­
dzież A fry k i pragnie przyczy­
nić się do sukcesu w ielkiego 
Festiwalu Do sukcesu w a lk i, 
k tórą prowadzi młodzież świata 
o pókój, i przyjaźń m iędzy na­
rodami.
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